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przemysłu wojennego odbywa się w myśl dyrektyw Nacze'n:go Wodza 


"STALOWA WOLA koło Ni 
ska, —W- dn. 22 i 23 bm. odbyła 
się wycieczka pp. posłów i se- 
natorów do centralnego okręgu 
przemysłowego, zorganizowana 
przez ministerstwo Spraw Woj- 
skowych. 

"W wycieczce wzięły udział 
połączone komisje budżetowe i 
Wojskowe obu izb, oraz wice- 
marszałkowie obu izb z mar- 
szałkiem Senatu Prystorem na 
czele. 

i Pizy zwiedzaniu zakładów po 
dai ych w Stalowej Woli, 

Tugi wiceminister Spraw Woj- 
Sköwych i szef Administracji Ar 
"M gen, inż, Litwinowicz, przed 


Zebranie delegatów 
organizacji młodzieży 
orsi w- lokalu pen? Warsza- 
irman” po Pt kB: IATA 


' Uczęstnicy zebrani achali prze 
wówienia mir. È. ja ski który prze- 


Prowadził szczegółową analizę prac,| WY 


kona itk nia odcinku młodego po 
kolęnia przez OZN. - à 
tton ta Kia tA aian 
worzą i anizacji młodych ná 
cenie nadaniem, robotniczym i 
Miejskim, wygłosił p. Piotr Borkow- 


stawił pokrótce przebieś rozwo 
ju przemysłu wojennego w Pol- 
sce. 


Pierwsze zarysy pianu 


Nawiązując do aktualnej spra 
wy rozbudowy naszego przemy 
słu, p. generał podkreślił, że w 
swoim cząsie Naczelnik Pań- 
stwa, Pierwszy Marszałek Pol- 
ski Józet Piłsudski, nakaza 
stworzenie przemysłu wojenne 
go w środku Państwa. Konse- 
kwencją tego musiało być i by- 
ło, że podległe mu Sztab Głów- 
ny i Ministerstwo Spraw Woj- 
skowych zajęły się sprawą ra- 
cjonalnego usytuowania przemy 
sfu, ważnego dla obrony Pań- 
stwa. ; AJ 
Już w. r. 1921 opracawaio 
pierwsz zarysy planu tozbudo- 
wy przemysłu w centrum Pań- 
stwa. Plan ten jest stale pogłę- 
biany i rozpracowywany oraz 
realizowany etapami w miarę 
posiadanych możliwości finanso 


ch. 

Obęcnie dokonywana praca 
nad rozbudową przemysłu -"aż- 
nego dla obrony Państwa, pra- 
ca istotnie duża, jest drugą fa- 
zą rozbudowy Centralnego Okrę 


I gu Przemysłowego według pod-| 


Tajemnicza konferencja w Tokio 


w sprawie dalszej 

TOKIO. Agencja Domei do- 

* premier ks. Konoye, mini- 
grota oraz ministrowie: 
duglyama i admirał Yonai 
dzwi udniu nagle salę 
sali „ Parlamentu i udali się do 


gdają o%? ij rady ministrów, 
cą, tajemni- 


polityki w Chinach 


Kazani Akira, pierwszy: sekre | 


stawowego, zasadniczego, daw- 
no przemyślanego planu i we- 
dług wytycznych naszych ` olej- 
nych najwyższych przełożonych, 

Prace wojska w tworzeniu 
przemysłu wojennego datuj.. się 
od samego początku powstania 
Państwa, od pracy w latach 
1919 — 20 Armia Polska ć. -- 
nała największej improwizacji 
zaopatrzenia w historii wojen. 
Jest to fakt dotychczas prawie 
nikomu jeszcze nieznany. i 


Trudności podczas 
pamiętnej wojny 


Nie mieliśmy jeszcze czasu o- 
ie ję gruntownie i opubli- 
ować wyników dokonanych 
wówczas wysików. Podczas 
wojny polsko - bolszewickiej 
walczyliśmy z niesłychanymi tru 
dnościami w dziale zaopatrze- 
nia — w wyniku tych trudności, 
jakie mieliśmy w r. 1920 do po- 
konania, rodziły się już przyszłe 
koncepcje rozbudowy przemy- 
słu w odpowiednim, dogodniej- 
szym miejscu. 
borcy pilnie przestrzegali, 
aby na terenie Polski nie pow- 
stały żadne wytwórnie produ- 
kujące sprzęt wojenny. : 
końcu wojny światowej 
mieliśmy na terenie Polski kil- 
ka zbrojowni i szereg warszta- 


i tów polowych do reperacji bro 
mi, taborów i sprzętu pozosta- 
| Wi 


łych po okupantach. Większość 


maszyn była wywieziona z fa- 


tarz prezydium rady ministrów, bryk b. Królestwa, 


oświadczył _ przedstawicięlom 
prasy, że czterej, ministrowie 
zebrali się na nander by ed 
wić podstawy polityki - japoń- 
skiej w Chinach. Dodał jednó- 
cześnie, że żadne  posiedżenie 


gabinetu nie jest przewidziane. 


Strajk konfidentów policyjnych 


zakońc 
ka zy! się tylk 


zakończył stra ? x 
policji” (stool e Aa Ba 
pa strajku było 
kan departament policji na 
przeznaczyć żadnej nie mógł 
zyć ej 


Viko dz'ęki nowym morderstwom 
„Strajki 1937 r,i mo 


Niewiadomo jakby strajk się 
zakończył, gdyby nie to, że ró- 
wnocześnie popełniono w Mon- 


Wyrok w procesie o zajścia 


KRAKÓW. w 
zapadł opem 
ścią w 

sierpniu ub, Tr w pow. 


Zostali skazani: Władysław 


podczas strajku rolnego 

sobotę w Są- | Ryncarz ółtora roku więzie 
w Krakowie A. centy Ryncarz na 2 | 
OK w procesie o zaj- 
czasie strajku rolnego w 
heń- 


nia, Wincenty Ryncarz na 2 la 
ta i 6 miesięcy więzienia, Jan 
Karas na 1 rok więzienia i 30 
zł grzywny oraz Jan Kłapsa na 
6 miesięcy więzienia 


po | 


W szopach rozbrajaliśmy nie 
użyteczne pozostałe naboje, wy 
rabialiśmy w nich materiał wy 
buchowy, pod dachem z desek 


225 zabitych - 


$otowała się rtęć do wyrobu ka 
piszonów, W różnych warszta- 
tach i fabrykach, do których po 
zbieraliśmy najrozmaitsze ma- 
szyny, reperowaliśmy działa, 
karaoiny ręczne i maszynowe, 
budowaliśmy pociągi pancerne, 
kuchnie polowe i inny sprzęt 
wojenny, scalaliśmy i przerabia 
liśmy najrozmaitszą amunicję. 

Z jednej z takich fabryk, pra 
cujących podczas wojny — z da 
wnej warszawskiej fabryki obra 
biarek Gerlach-Pulst, powstała 
pierwsza fabryka karabinów, 
wyrabianych masowo w Pol- 
sce. Fabryka Cegielskiego, któ 
rą oglądaliśmy, jest zbudowana 
na terenie takiego wojennego 
warsztatu reparacyjnega kuach- 
ni polowych. Warsztat ten był 
potem czynny aż do r. 1937, ja 
ko fabryka wozów i kuchni po- 
lowych. 

Kilka pozostałych budynków 
warsztatowych i przerobiony 


budynek administracyjny wią- 
żą nową fabrykę obrabiarek x 
tradycją wojenną. 


Imponujący rozmach 


Oglądając w Stalowej Woli 
imponujący rozmach budowy 
zakładów hutniczo - mechanicz 
nych (zakładów południowych), 
w miejscu, gdzie przed dziewię 
ciu miesiącami rozciągały się 
puste poła i lasy, a obecnie wid 
nieje cały szereg objektów fa- 
brycznych, możemy stwierdzić 
szybkie wykonanie programu 
drugiej iazy rozbudowy przemy 
słu wojennego, opracowanego i 
realizowanego w myśl rozkazu 
i dyrektyw P, Marszałka Śmię- 
tego, Rydza. 

dalszym ciągu swego refe 
ratu, p. gen. Litwinowicz zobra 
zował całokształt wykonanych 
już prac w dziedzinie ścisłego 
przemysłu wojennego. 


Czy nowa oś polityczna 


Madryt — Paryż — Moskwa — Chiny 


MOSKWA. Na akademii ża- 
łobnej, poświęconej 14-ej rocz- 
nicy śmierci Lenina, Zdanow— 
przewodniczący komisji spraw 
zagranicznych rady związku, wy 
glosi} przemówienie, w którym 
mówiąc o osi Berlin — Rzym— 
Tokio, oświadczył: Niech wie- 
dzą faszyści, iż istnieje i inna 
oś — Madryt — Paryż — Mo- 
skwa — Chiny. 


W sprawozdaniu oficjalnym 
zwrot ten został pominięty, a 


400 rannych 


Rezultat kombardowania Salamanki 


SALAMANKA. Bombardo- 
wanie Salamanki w sobotę mię 
Gzy godz. 11,30 a 11,37 przez 5 
eskadr rządowych, spowodowa 
ło więcej ofiar, aniżeli pierwot 
nie przypuszczano, — Według 
świadków bombardowania, licz 
ba zabitych wynosić ma 225 o- 


sób, a rannych ponad 400. Na 


miasto padło 20 bomb, a 15 po 
za jego granicami. Dwie bom- 
by spadły w pobliżu Grand Ho 
telu, siedziby niemal wszystkich 
misji zagranicznych, akredyto- 
wanych przy rządzie gen. Fran 
co, 


Ostrzeliwanie kolonii dziecięcej 


przez tajemniczych sprawców 


JEROZOLIMA. Ubiegłej no-!szkód w końtynuowaniu podró | 


cy miało miejsce na terenie Je 
rożólimy szereg incydentów. — 
Jedna z kolonii dziecięcych by 
ła ostrzeliwana przez niezna- 
nych sprawców. Ofiar w lu- 
dziach nie było. 

Na drodze do Hebronu uzbro 
'ona banda zatrzymała auto- 
bus. Po stwierdzeniu, że w au- 
tobusie znajdują się sami Ara- 

i bowie, banda nie czyniła prze- 


ży. 
Zawiadomiony o incydencie 
oddział wojskowy udał się w 
pościg za członkami bandy. 

Ludność wiosek położonych 
w okolicąch Hebronu zawiado- 
miła wysokiego komisarza W. 
Brytanii, że opuści swoje sie- 
ćziby jeżeli władze ze swej stro 
ny nie przedsiewezmą środków 
aaradczych 


zastąpiono go oświadczeniem © 
sympatii Sowietów do narodu 
chińskiego oraz do aarodów Hi- 
szpanii republikańskiej. 


Uroczystości ku czci 
weteranów 1863 r. 


Obchody związane z 75-tą ro 
cznicą Powstania Styczniowego 
odbyły się w całym kraju bar- - 
doz uroczyście, przy udziale - 
przedstawicieli władz 'wojsko- . 
wych i cywilnych, oddziałów 
wojska, organizacji b. wojsko- ` 
wych, delegacji stowarzyszeń i 
hufców młodzieży szkolnej. 


z Rumunii 

CZERNIOWCE. Prasa pisze, 
że rumuńskie ministerstwo wy 
znań zarządziło wydalenie wsz: 
stkich przebywających w Ru- 
muri: rabinów, obywateli nie- 
rumuńskich. oraz, że wyszło 
zarządzenie, nakazujące odebra 
nie Zydom posiadanych zezwo- 
leń na broń palną. 

W przyszłości zezwolenia ta 
kie nie będą Żydom wydawane. 


Utonęło 17 uczniów 

BUKARESZT. Pod Turn-Se- 
verin na Dunaju wywróciła się 
łódź motorowa, wioząca 22 ucz 
niów i nauczyciela. 17 uczniów 
a Ciała ich już wydoby- 
o. 

O pozostałych brak wiado- 
mości. Najpewniej utone” 


N T 


T 
i >» 
A 


vewnętrzne 


w oświetleniu posła Woicechowskiego, referenta budżetu Min. Spraw Wewnętrznych 


Sejmowa komisja budżeiowa 
po dwudniowej przerwie wzno 
wila wczoraj swoje prace. Na 
porządku dziennym znalazł się 
budżet Min. Spr. Wewnętrz- 
nych, a więc tego resortu, kió- 
ry wywołuje zawsze największą 
i najżywszą dyskusję. 

Tak też było i wczoraj. Wy- 
starczy zaznaczyć, że 25 po- 
słów zapisało się do głosu. 

Relerent pos. dr. Wojciechaw 
ski zaznacza na wsiępie, że do- 
chody M. 5. W. wynoszą tylko 
15.038.000 zł, podczas gdy wy- 
datki 210.800.080 zł. Mówca 
charakieryzuje znaczenie tego 
Ministerstwa w całokształcie 
polityki państwowej po czym 
przechodzi do omówienia kilku 
najważniejszych zagadnień po- 
lityki wewnętrznej, 


Sprawa młedego 
9 
pokoienia 
Na czoło mówca wysuwa za” 
śadnienie młodego pokolenia. 
Twierdzi on, że lrudne warun- 
ki, w których znalazło się mło- 
de pokoienie, wynikają przede 
wszys:.::m ze słabego rozwoju 
gospodarczego. uj: wpływ 
a 


posiada na ten stan fałszywa 
polityka personalna. 

Mówca omawia ideologiczne 
suchy wśród młodzieży, twier* 
dząt, że młodzież chłopska i 
robotnicza jest nastawiona an- 
tyrządowo i społecznie lewico- 
wo, natomiast młodzież inteli- 
gencka jest skrajnie nacjonali- 
styczna, 

os. Wojciechowski, uznając 
słuszność nawiązania przez Mar 
szałka Śmigłego Rydza kon- 


CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i 2o- 


| 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 


wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwaiczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporożywego, męczącegJ 
waszlu, grypy itp, stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOŁAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielanie się 

piwaciay, wamaonia organizm i samo- 

poczucie chorego oraz powiększa wa- 
ge ciała i wsuwa kaszel. 


W nocy 2 soboty na niedziele 
zmarł nagle na udar serca b. mi 
nister Skarbu, sp. Gabryel Cze- 
chowicz. 

Zmarły, wybiłny znawca skar 
bowości, przez wiele lat był dy- 
rektorem depariamentu, nastę- 
pnie podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Skarbu, a w ro- 
ku 1926 obiął tekę ministra 


Skarbu i urząd ten piastował 


p. Gabryel Cze 


LË WNA 


taktu z młodzieżą akademicką, 
z przyszłymi olicerami, zapytu- 
je kto nawiązał kontakt z mło- 
dzieżą chłopską i robotniczą, 
przyszłymi podoticerami? 


społeczno - polityczne młodzie- 
ży zostało zaniedbane, Mówca 
uważa, że zanarchizowanie ży- 
cia uniwersyteckiego jest wyni- 
kiem działalności doświadczo- 
nych rąk starszego pokolenia- 

Kto skończył uniwersytet, 
i 25 lat życia — nie może być 
traktowany jako akademik i ko 
rzystać z wyjątkowych upraw- 
nień. Nie wolno dopuszczać do 
występowania umundurowa- 
nych oddziałów nielegalnego 
O.N.R i jego przybudówek. 

Należy jasno posławić spra- 
wę wobec młodzieży akademic 
kiej. Obowiązkiem jej jest na- 
uka, a nie polityka. 


Meiody palki 
i kastetu 


Jeśli chodzi o stosunek mło- 
dzieży do kwestii żydowskiej, 
to Rząd musi stosować represje 
wobec tych, którzy uznają me- 
tody pałki i kasletu, przekra- 
czając dozwolone granice wal- 
ki politycznej i ekonomicznej. 

Bardzo szczegółowo referent 
omawia żaśadnienia narodowa 
ściowe. Wskazuje, że problem 
mniejszości narodowych stracił 
już znacznie na swej oslrości, 
mimo to jest poważny. 

ówca dochodzi do wniosku, 
że porozumienie  polsko-ukra- 
ińskie jest jedyną drogą zapew- 
niającą normalny układ stosttn- 
ków na ziemiach południowo- 
wschodnich. 


Sprawa żydowska 


Z kolei pos. Wojciechowski 
przechodzi do sprawy żydow- 
skiej ważn on, że dzisiejsze 
zaognienie sprawy żydowskiej 
jest wynikiem przede wszyst- 
kim nadmiernej liczby Żydów 
w Polsce, zaś inne przyczyny 
mają znaczenie uboczne, 


napływ elementu obcego osła tw jakich żyje 
bił nawet więzi uczuciowe, ze-| gach, w których 

spalające Żydów z Polską. Sil-i krwawy przebieg. 
a konkurencyjna, szcze- |. 
w miastach, wzmogła 'jówek, masowych wystąpień. 


na walk 


gólnie 


chłop w okrę- 
strajk miał 

Następnie 
kreśli organizację sirajku, bo- 


prądy nacjonalistyczne. Dlate-; Wynikły zaburzenia wszystkim 


Zanarchizowane ŻYCE | so problem emigracyjny "jest | 

- = najkapitalnieiszym roblemem 
uniwersyłechie | gnia e 

Stwierdza, że wychowanie]  Mówey chodzi o taki program 


odciążenia Polski z elemeniu 
Żydowskiego, który zrównowa- 
żyłby ten nabytek, który przy- 
jęliśmy w pierwszych latach po 
wojennych w postaci kilkuset 
tysięcy Żydów wschodnich. 

Nadmiar Żydów został właś- 
nie spowodowany napływem po 
wojennym i dlatego mamy pra 
wo domagać się od mocarstw 
zachodnich: Angli i Francji po- 
mocy w załatwieniu tej spra- 
wy. 

Właśnie w imię haseł humar 
nitarnych wołamy do bogatych 
społeczeństw, a przede wszyst- 
kim do Wielkiej Brytanii: 

„Zabierzcie z Polski Żydów, 
którzy tu przyszli ż Rosji, jako 
czasowi goście, a których my 
już dłużej żywić nie jesteśmy w 
stanic, Otwórzcie im emigrację 
do Palestyny, przyjmijicie ich 
do własnych małozaludnionych 
krajów zamorskich, a na pew- 
no w Polsce ustaną rozruchy 
antysemickie, zrózpaczónńego i 
wygłodzonego ludu polskiego.“ 


Potrzeba terenów 
emigracyjnych 


Pos, Wojciechowski wakazu- 
je na konieczność znalezienia 
zarówno terenów  emigracyj* 
nych, jak i środków  finanso- 
wych. Apeluje do ministrów 
Spraw Zagranicznych i Prze- 
mysłu i Handlu, by pilnie ba- 
czyŃ na możliwości emigracyj- 
ne. Trzeba opracować ż dobrą 
wolą program realny. 

„Stojąc na gruncie emigracji, 
uważamy — mówi pos: Wojoie- 
chowski, — że sprawy tej nie 
załatwią metody pałki i noża, 
stosowane przez prąwicę. 
Sejmie polskim wyraźnie trze- 
ba powiedzieć, że nożem i pał- 
ką nikomu nie wolno realizo* 
wać tych indywidualnych, czy 


Wskazuje on, że powojenny | grupowych zamierzeń.” 


WSE4 + 
is 17 pea i 
PE ` 


SA mz. La f 
w ciągu trzech lat. 

W ostatnich laiach Zmarły 
zaczął otłdawać się polityce i 
wespół z  Tytusem Filipowi- 
czem zorganizował opozycyjną 
Partię Pracy, z której z czasem 
ustąpił Ubiegłej jesieni po po- 
łączeniu NPR i Ch. Dem. i stwo 
rzeniu nowej Partii Pracy wstą 
pił dó niej i sprawował tam u- 
rząd skarbnika zarządu. 


KZASLCZZE IE. 


Zmarły w niedzielę śp. dr. Bo 
lesław Koskowski był jednym 
x najznakomitszych publicystów 
polskich, Niemal codziennie na 
łamach „Kuriera Warszawskie- 
go" ukazywały się jego wnikli- 
we uwagi zarówno o sprawach 
polskich, jak i obcych. 

Śp. Koskowski miał odwagę 
poruszania wszystkich spraw, 


niezależnie nd ich popularnosci, | kim pisttzem. oddając Mu hołd, | mewym u 


Śmiało brorił swoich pogladów., 
Goratx nairiota, praw» katolik 


Sabe 


olestaw Koskowski 


ULA ST) 


| pozostał zawsze wierny idei na 
| rodowej, 


Że śmiercią Koskowskiego pu 
blicystyka polska traci swojego 
hajprzedniejszego przedstawicie 
la, Zszedł do śrobu człowiek, 
na którego literaturze wycho- 
wywało się całe pokolenie. 


Schylmy wię czoło przed wiel 


na kłóry zasłużył pracowitym 
| żęwotem. 


Strajk chiopski 


A, Następnie mówca przechodzi 


do omówienia strajku chłopskie 


go. Oświadcza on, iż tłem tych 
wydarzeń było głębokie nie- 
zadowolenie z warunków spo- 


łeczno-politycznych, w jakich 
wieś żyje, oraz kryzys gospo- 
darczy. 

Chłop małopolski jest naj- 
bardziej podatny na hasła prze 
wrotu politycznego i społecz- 
nego. 

Pos. Wojciechowski maluje 
opłakane warunki gospodarcze, 


Bydgoski Sąd Okręgowy na 
sesji wyjazdowej w Inowrocła- 
wiu rozpatrywał sensacyjną 
sprawę przeciwko Karolowi 
Kaliniewskiemu i Harytonowi 
Hoszowskiemu, cskarżonym o 
nakłanianie umysłowo chorego 
Jana Hoszowskiego do zrzecze 
nia się spadku w wysokości 
pół miliona złotych. 


był za czasów 
nauczycielem do- 
rodziry Hoszew- 
skich, wlascicieli wie kiego ma 
jątku ziemskiego. W 1921 roku 


Kaliniewski 
studenckich 


znane i nastąpiła reakcja poli- 
cji. 


Mówca uważa, że za zabu- 
rzenia odpowiedzialni są dzia- 
łacze Stronnictwa Ludowego. 


Szereg z nich zosiało areszi0- 
wanych, niektórzy już skazani. | 


Ogółem wszczęto dochodzeni. 
przeciwko 2 tys. osób. 
Referent utrzymuje, że z po- 
czątku nie doceniono wartości 
tego na wskroś politycznego 
strajku. Represje przyszły za 
późno i dlatego doszło do rozle 
wu krwi. Gdyby przywódców, 
jak to się stało w niektórych 
okręgach, przed wybuchem 
sttaiku zamknięto, nia doszło- 


by do krwawych zaburzeń. 


Pos. Wojciechowski, nie u- 
sprawiedliwiając rozruchów, mi 
mo stwierdzenia ciężkiej sytu- 
acji gospodarczej, uważa, że za 
wypadki — moralnie jesteśmy 
wszyscy odpowiedzialni, ponis 
waż nie potrafiliśmy zaradzić 
złemu. 


nego. Inne żądania chłopskie 
przy dobrej woli dadzą się rów 
nież zaspokoić. Mówca zeprze” 
cza stanowczo, jakoby strajk 
miał charakter komunistyczny. 


Ruch komunistyczny 


Następnie pos. Wojciechow- 
ski wskazuje, że ruch komuni- 
przystosował się w Pol 


styczny i 
|sre © owych metod działania. 
e -i zrezygnowali z bez- 
| p rauuiej akcji i próbują się 


wziskaé do innych organizacyj. 

Cały wysiłek kemuny idzie 
na stworzenie jednęlitego fron- 
tu, W ruchu komunistiyczaym 
jest coraz mniej ideowców, a co 
raz więcej piatnych agertów. 

Jeśli chodzi o przestępsiwa 
polityczne, Berezę stosuje się 
wyłącznie do komunistów. „Po 
ostatnich zwolnieniach znajdu- 
je się w Berczie 606 osób, w 
iym 310 komunistów i 296 kry- 
minalistów. 

Z kolei mówca omawia roz- 
drobnienie stowarzyszeń społe- 
cznych, co źle wpływa na ich 
pracę, po czym porusza sprawę 
konfiskat prasowych oraz zagu 
dnienia samorządowe. Mówca 


Wyłludzili milionowy si 


od umysiowo chorego 


wypowiada się przeciw żbyt- 
niej ingerencji władz admini- 
stracyjnych w samorządze. 


Należy spełnić wszystkie słu 
szne żądania wsi, a są tor samo 
rząd | przebudowa ustroju rol- 


Delegacia Klubu Demokraty znego 


u pana Prezydenta Rzelitej 


Tygodnik „Czarno na  bia-| skupionej i skupiającej się pod 
lem", który stał się ostatnio o- | hasłami Klubu. 
ficjalnym organem Klubu De-| Audiencja trwała dwie i pół 
mokratycznego, donosi © au* | godziny i dała również możność 
diencji przedstawioieli tego Klu | delegacji Klubu zapoznać się sč 
bu u P. Prezydenta Rzplitej. | stanowiskiem Głowy Państwa 
W skład delegacji m. in. wcho- |w najistotniejszych  zagadnie- 
dził prof. Michałowicz i sen. | niach chwili. 
Fleszarowa. Z wyższych względów prze- 

„Czarno na białem” tak pisze | biegu audiencji nie publikuje” ` 
o celach i wynikach tej audien- | my. 
cji: Stwierdzić Ów ay pl 
my, że—więzy, które łączyły p 
Piłezydonia R. P. z ideałami de- 
mokracji nie są przedawnione | 
i są dziś tak samo żywe, 
awniej. Stwierdzamy również: 
że delegacja opuściła Zamek 2 1 
tym przekonaniem, że jego gr 
be mury nie zasłaniają codzien” | 
nej rzeczywistości naszej Rze” | 
Lisno zawiadomił w komunika- | czypospolitej przed jej włada” 
cie radiowym, że niedzielne |rzem i strażnikiem jej kansty” 
bombardowanie Sewilli przoz | tuejł.” 
lotników ręke 4 spowodo- 
wało śmierć 11 dzieci, 3 kobiet 
i 10 mężczyzn. 


, GROSZ DO GROSZA... 
aż BACY czasu będzie a tego ka- 
pital. Ale grosz ten odkładać trzeba 
codrienńie! Filisanka kawy słodowej 
Kneippa — to filiżanka wia. Pi- 
jac ją códzieanię, wemasniamy aaj. 
cenniejszy nasz skarb —— adróowie, bo 
z dnia a dzień zwiękkza ona zasób 
naszych mił i odporności, Koniecznia 
jednak trzeba pić kawę słodową 
Kneippa codzienqie, bo jedna filiża- 
neczka mie może jęczese twwydatnić 
jej wybitnego wpływu na zdrowie, 
iE "ZSZ 


„Celem audiencji było przed- 
stawienie p. Prezydentowi po- 
łożenia państwa oraz zasad i 
poglądów demokracji polskiej, 
| TE ANNC || EC) 


Bomoardowanie 
Sewilli 


SEWILLA. Gen. Queipo da 


Kaliniewski ożenił się z właści|i tam skłonił go Go zrzeczeniij 
cielką małątku, Ewelina Ho:| się spadku po matce. 
szowską, a po jej śmierci stał burzeni tym opiekunowić 
się właścicielem majątku. Jana Hoszewskiego przekażł 
sprawę prokuratorowi. Są 
kręgowy, opierając sią na orZó 
czeniu lekarzy, że Jan Hosz0" 
ski jest człowiekiem odpow 
dzialnytm za swe czyny, uw 
nit oskarżonych od winy i k 

Prokurator apelował i spf 
wa oparła się o sąd drugiej * 


| 


Od tej chwili w rodzinie Ho- 
szewskich zaczęły się spory o 
podział majątku i wyznaczenie 
kuratora nad umysłowo chorym 
pasictbem Kaliniewskiego, Ja- 
nem Hoszewskim. Kaliniawski 
chcąc zostać jedynym właści- l 
cielem majątku Hoszowskich! stancji, który sknzał Kalinien 
wrez ze stryjem chorego, Hary | skiego na rok, a Harvtona M 
tonem Hoszówskim sprowadził, szowskiego na nół roku wię 
poszkodowaneśo do notariusza | nia. 


Zaproszenie 


Doktór mi poradził, żebym 
na parę dni wyjechał na wieś. 

— Jest pan przemęczony — 
oświadczył. — Kiłkudniowy po 
byt na świeżym powietrzu do- 
rze panu zrobi. 

_ Zacząłem liczyć! Podróż, pen 

Sonat, służba, drobne wydat- 
ki — naimniej pęknie 100 zło- 
tych. Nie! To nie na moją kie- 
szeń! 
, Ale na szczęście mam przy- 
„»czela, Kubusia, Kubuś ma 
własne auio i własny domek na 
wsi Co prawda ani auio, ani do 
mek nie są jeszcze zapłacone, 
ale to nie ma znaczenia. 

Kubuś poklepał mnie weso- 
ło po ramieniu i oświadczył. 

— Pojedziesz do mnie. Od- 
wiczę cię autem. Posiedzisz z 
tydzień i nic cię nie będzie ko- 
sz'owała. 

Przyjąłem zaproszenie z praw 
dziwą wdzięcznością. Dobrze 
mieć przyjaciela, kióry ma 
własne auto i własny domek, 
nawet jeżeli nie są jeszcze za- 
płacone. 

Pojechaliśmy. Zaraz za rogat- 
"4 auto stanęło. Oksrzało się, 
że zbrakło benzyny. Na szczę- 
ście w pobliżu była stacja ben- 
zynowa, Kubuś zaczął szukoć 
po kieszeniach pieniędzy, ale 
wyprzędziłem go: 

"= Nie, mój drogi! Za benzy- 
nę tuż ją zapłacę! 
kory łem mu się przecież ja- 
WN tewanżować. Nie protesto 


ołoaten 12 days | po 
jazdi E dalej. Po godzinie 
si y AL'6 znów stanęło. Coś 
e zepsuło. Parę godzin leżeliś- 
Y Pod autem i starali się na- 
Prawié, ale bez skutku. 
„ "= Nie ma innej rady! — o- 
świadczył Kubuś. — Trzeba 
wynająć konie, żeby zaciąsnę- 
auto na mie'sce. To wszyst- 
isśo jeszcze 15 kilometrów. 
Za konie zażądali 10 złotych. 
Kubuś znów zaczął szukać po 
kieszeniach, ale tym razem uda 
zm, że tego nie dostrzegam. 
ubuś jednak sam zwrócił mo- 
ją UW See 
— Uważasz.. — mruknął — 
mam tylko cztery złote.. Bo 
to... uważasz... płaciłem właśnie 
ratę za auto i za domek... i, u- 
Ważasz... zabrakło mi... 
Z opłaciłem 6 złotych. Trud- 
da Czego się nie robi, żeby ty- 
NE darmo posiedzieć na wsi. 
kge cje przybyliśmy wie- 
czeni. , zmarznięci i zmę 
Ale tu czekała na: ie- 
Medale Żona Kubusia DB. 
 pząpłakana na spotkanie. 
ze Żeś przyjechal! 


W. . 
y san natychmiast do War- 


się zawalił. 


ik n nie jemy obia 
mieszkaniu zimno, jak r 


ni. Dzieci si 4 
żąca ddeiliad przeziębiły, slu- 


by 
Kolację zjedliśsm 


. :_. y wsz 
pobliskiej oberży, Kubuś E 
nawet nie sięgał do kieszeni, 


ej A Saen Miika 
a pięć kolacji, a ponieważ 
Poci PE a pa 
aoi, odchodził dopiero rano, 
nocleg całej rodziny. 
$ wynająłem wóz cię 
arowy, który nas wszystkich 
ai eczami odwiózł na 
„RSJę. Jasne, że bilety też mu- 
„wykupić, 
otz*owało mnie tyle, ile ty- 
owy pobyt w pensjonacie. 


posłe 


Dotychczas zabierali w na- 
-zej ankiecie głos przedstawi- 
ziele dorosłego społeczeństwa. 
Teraz przemówi przedstawiciel 


—ułodzieży, który wybrał sobie 

LI 

Oświata — ie 

Szteły dla miodych — 

Gdybym był ministrem 

Oświaty, to bym taki plan 

działań netręŚlił:; 

Na gluchych wsiach Kre- 

= sów W/schcdnich  założy!:- 

bym killccet szkół, w których mə- 

głiby się kształcić przyszli obrcńcy 

Państwa. Później gdy dorosną, becą 

rozumieli każde ważniejsze posunie- 

cie rządu, i nie będą Cciąśzli się z 

płaceniem pedztków. oraz należności 
względem Państwa, 


Z kole! wypowie się p. Wia- 
dysław Kw.ztkowski, urzednik: 
z Włocławka (3 Maia 13), po- 
bierający rentę inwalidzką z Z. 
UTS 


P. Kwiatkowski pisze: 


3 ziemi ciiopom bezrolnym, 
© bo ziemia leżv odłogiem, a 
na wsi szzleje bezrobocie, Chzzzrnicy 
i magnaci zażywają rozkoszy, jek nie 
w większych mizstach polskich, to za 


granicą, trwoniąc pieniądze, zaś chłop 


3 | a YAROO WA e R ZE A AO A O O ZO O YO 
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RADIO 


WTOREK, DN. 25.1.1938 R. 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze'. 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka 
(płyty). 7.00 Dziennik poranny, 7.15 
Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla 
szkół, 11.15. Audycja dla szkół. 11.40 
Ludwik van Beethoven: Soneta na 
skrzypce i fortepian, 12.03 Audycja 
południowa. 1530 Wiadomości gospo- 
darcze, 15.45 „Czemu nie mam śpie- 
wać". 16.05 Przegtąd aktualności finan 
sowo-śospodarczych, 16.15 Trio Po- 
zrańskie i śpiew. 16.50 Pogadanka 
aktualna. 17.00 Dakar — port afrykań 
ski — felieton. 17.15 Recital fortepia 
nowy Zygmunta Dygata. 17.50 Polo- 
wanie na wilki — pogadanka. 1800 
Wiadomości sportowe. 18.10 Skrzynka 
techniczna. 18.35 Audycja dla ws‘. 
19.00 Nieśmiertelne książki: wieczór 
IX: „Ba'ki z 1001 nocy”. 19.30 Duet 
mandolin z fortepianem. 19.50 Poga- 
i danka avtualna. 2000 „Fra diavolo' 
(czyli „Oberża w Terracina") opera 
| komiczna w 3-ch aktach. 

WARSZAWA II (iiokotów) 

1390 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.10 Flet, obój i fagot w muzyce Mo 
zarta (płyty). 15.00 Pogadanka aktual 
na. 15,10 Wiadomości sportowe. 15.15 
Zespół Adama Furmańskiego. 18.00 
Mrzyka lekka fołyty). 19.05 Koncert 
solistów. 19.55 Życie kulturalne stoi- 
cy. 22.00 Muzyka lekka (płyty). 22 30 
Muzyka taneczna z dancingu. 23.30 
Muzyka taneczna (płyty). 


Ale i tak tanio się obeszło. - 
Bo przypuśćmy, że wóz cię- 
żarowy, który wynaiąłem, roz- 
biłby się ha drodze. Musiałbym 
zapłacić za wóz i jeszcze płacić 


dożywotnią rentę wszystkim 
członkom rodziny Kubusia. 


** 
* 

Dcbrze mieć przyjaciela, któ 
ry ma właśne au'o i własny do- 
mek na wsi. Ale na odnoczy- 
nek lepiej peizchać do pensis- 


j natu. 
Napoleon Sadek- 


Gdybym był m'nistrem, 
przeprowadziłbym refozmę 
rolną, dając po 15 morgów 


Nasza wielka ankieta z li 


zrobił, gd 


m, bankierem, lub 


pseudonim „Szesnasteietni u- 
a E y E +2 
czeń“ (mieczka w Siedicac 
Kilińskiego 30). Tak sobie wyo- 
braża pracę na stanowisku mi- 
nistra Oświaty: 


peiega Narodu 
gw eliza éla dorzstych 


Dla dorosłych zaś założyłoym kół- 
ka rolnicze i spółdzictnie, 

Przy kółzach i spółczielniach zało- 
żyłbym czyielnie, aby tam swą wie- 
czę powiększalii Do tych cz-tslni 
sprowadziłoym dzieła naszych wiel- 
sich pisarzy, 

W lokalach tych orśarizacyj zało- 
żyłbym radioodbiorniki, Tem mogliby 
ludzie pracy sobie swobodnie gawę- 
Gzić i dowiadywać się wielu cieka- 
wych rzeczy. 


Ziemia Gia thionów bezrojnych 


k szysikie UGsz.cuności dla Państwa 


przymiera z głodu, nie mogąc sobie 
pozwolić ną natę lub zapałkę, któ- 
rą dla cszczędności kroi na 4 cześci, 

Zakazałbym wszelkich kosztow- 


nych parad i przyieć, zmniejszyłbym stanowiska 


iundusze reprezentacine i dysnozy- 
cyjne m'nistrów, 

Zlikwidowałbym nadmierną ilość 
luksusowych pojazdów mechanicznych 
w urzędach państwowych, by nię roz- 
bijano się nimi, jak to rcbili niektó- 
rzy starcstowie, jeżdżąc w prywat- 
nych sprawach do Rumunii itd. 

Naipierw poprosiłbym, by wszyst- 
kie kosztowności jak; złnto. srebro 
itd, znajdujące się w Polsce 
wszelkich skarkach oddam Po*stwu. 
O ile by prośba nie pomosła, zzrzą- 
dziłbym rekwizycje, a wtedy złodzie- 
je nie mieliby co kraść, jak to miało 
miejsce kilkanaście łat temu w Gnież- 


prezydent 


Trzymanie w więzieniach 


em 


Str. 3 


cznymi nagrodami 


NSITEM 


miasta? 


różnego | w nienczctwy sposób skonłiskował- 


elementu przestępczego uważam za, bym, 


kosziowne. Zarządziibym, by zwol- 


Inwalidom, którzy ma'ą wysokie 


niczo wszystkich za wyjątkiem mor- renty, dochodowe koncesje i własne 


derców, 


majątki, zabroniłbym korzystać z do- 


Morderca, który zabrał życie czło- | brodziejstw ustawy, mówiącej o za: | 


wizkowi, wirien zostać 
śmierć, a nie na dożywotnie wiezie- 
nie. Złodziei zawodowych karał>ym 
chłostą publiczną, Gdyby to zoba- 
czyli inni złodzieje, na pewno by 
przestali kraść, a wzięliby się do 
uczciwej pracy, 

Więzicń komunistyczny podpisałby 
deklarację, że więcej roboty wywro- 


Zwolniłbym z urzędów mężatki, 


leórki i synów bogaczy, tych, którzy 


mzją własne majątki i pobierają eme- 
rytury państwowe, lub samorządowe.. 

W tych warunkach zobowiązuję się 
w cisgu 5—6 miesięcy likwidowac 
bezrobocie tak, że bezroboinych nie 
będzie w Polsce, a jeszcze 


towej nie kędzie uprawiał przeciwko | trzeba szukać ludzi do pracy, 


Państwu Polskiemu, O ie by ckaz.ło 
się, że i to n'e pomaga, Śmiała ła- 
kiego odstawiłbym do *ranicy kraju 
na korzyść którego pracował, 

Jestcm pewien, że wkrótce ie 
możnaby w Polsce znaleźć komunisty 
ani na lckerstwo! 

Dla szpiegów i wywrotowców wy- 
znaczyłbym karę Śmierci, Wszystkie 
budynki więzienne  zamieniłbym na 
szkoły, których za mało mamy w 
Polsce, Majątki tych przestęnców re- 
kw.rowałbym. 

Wszystkich cudzoziemców, zaros- 
kujących w Pclsce, jek: dyrektorów 
fabryk i inżynierów kazałbym wy- 
siodlićę, a  obsadziłbym opróżniore 
swoimi inżynierami, któ- 
rzy też mają tęgie słowy, a których 
w Polsce na pewno nie brakuje, 

Zredukowałbym pensie dyrektorów 
fabryk i kopalni, Są tacy, co pobie- 
rają przeszło 100,009 złotych mie- 
sięcznie, tym wyznaczyłbym po 2900 
zł, miesięcznie, zaś pozostałe tysiącz- 
ki przeznaczyłbym na dożywianie głod 
nych górników i robotników. 

Wprowadziłbym przymusową kon- 


we į trolę produkcji i zysków w fabrykach 


i kopzlniach, Zyski dzieliłbym tak, 
żeby fabrykant nie misł krzywdy, a 
ludzie nie chodzili głodno i chłodno. 
„Tych wszystkich, 
się w Pelsce po roku 1914, wysiedlił- 
bym. Majątki zdobyte podczas wojny 


sie nad robotnikiem 


Nietudzkieco pratedawię rocągniało do 
odęcwietzialności są owej 


Mieszkańcy wsi Solne (pow. 
bydgoski) znajdują się pod wra 
żeniem nieludzkiego czynu jed- 


j nego z miejscowych gospoda- 


rzy, niejakiego A, Hoppego. 
W czasie ostatnich ćwiczeń 
woskowych, jeden z oddziałów 
zakwaterowany został w wio- 
sce Solne. Po długich targach i 
sporach z opornym gospoda- 
rzem Hoppem, żoinierzy uloko 
wano w pobliżu obory jego go- 
spodarsiwa, Wieczorem uwagę 
żołnierzy zwróciły jęki, docho 
dzące z obory, Gdy za'rzeli tam 
— ujrzeli leżącego na słomie 
pomiędzy stoiskami dla krów 


Stan pogody 


Chmurna pogoda, utrzymująca się 
od dłuższego już czasu nad obszarem 
całego kraju spowodowała znaczny 
wzrost opadów, 

Jak wyn'ka z komunikatów meteo- 
rologicznych obecna pogodą trwać 
będzie jeszcze przez pewien czas z 
tą jedo: różnicą, iż zmniejszą się 
wydatnie opady. 

"Temperatura wzrasta w dalszym 
ciągu. Notowania wykazują, iż nej- 
wyższa utrzymuje się na wybrzeżu i 
w Poznaniu (2 stonnie), najniższa zaś 
w Zakopanem (0 stopni). 

Warunki dla miłośników 
ciarskiego doskonałe. 


ciężko chorego robotnika. Pra 
cował on w gospodarstwie Hop 
pego 28 lat. Gdy zachorował, 
pracodawca chciał go wyrzucić 
i aopiero po długich błaganiach 
pozwolił mu pozostać i umieścił 
go w oborze.  Sparaliżowany, 
chory na astmę robotnik powo 
li tracił siły i zdrowie. 

Obecnie chorego przewiezio- 
no do szpitala powiatowego, a 
nieludzkiego pracodawcę po 
ciągnięto do odpowiedzialności 
sądowej. 


którzy osiedlili, łać. 


EPE A AO Z Z Z Z 0 


Zrczumiała rzecz, że jeżeli robot- 
nik, chłop i inielyent będą zatrud- 
mieni, to z miejsca ruszy się uśpiony 
bandel i przemysł. a ko kvpi ubra- 
nie, buty, koszulę, książkę, gazetę 
itp, Wówczas fabryki i warsztaty 
rzemieślnicze nie nadażą wrvtwarzać, 


Sprawa rolnika 


mełcrelnego 
„Agrotechnik spod Wilna” 


| (wieś Nowosiółki) taki rozwija 
| rogram: 
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Gdybym był ministrem, 
to bym się zajał przede 
wszystkim rolnikami mało» 
rolnymi i życiem gospo- 
darczym całego kraju 

Nie obciażałrym małorolnych nad 
miernie podatkami. którymi jest wieś 
niak skrępcwany. Podatki byłyby do 
stosowane do możliwości płatniczych 
rolniltów. 

Umożtwiłbym podniesienie kultury 
po wsiach ,bo wieś nasza znajduje się 
w opłakanym stanie. 

Dążyłbym do uruchomieniatych ga- 
łęzi produkcji, które ze względów no- 
datkowych, czy innych przestały dzia 
Oczywiście dałoby to pracę beze 
robotnym, którzy tak jej pragną. 

Dalbym obywatelom planowa roz- 
budowę gospodarki społecznej, ba ta 
jest jedyną podstawą życia społecze 
nego. 
tworzyłbym za pośrednictwem 
banków państwowych bezvrocentowy 
kredyt dla tych, którzy chcą założyć 
warsztat pracy i zatrudnić w nich bez 
robofnych, a dotychczas nie mogą, 
bo nie mają pomocy ze strony Pań. 
stwa. 

Jutro dalszy ciąg turmieju an- 
kietcwego. 


nwt j A i 
S A "UUH 
ACH Warszawa 


U 


I.SZ 


Wielkie manewry 


ŻW. Rezeiwistów 


na terenie ramietnych walk 


Na terenie Puszczy Kampino- 
wskiej, gdzie w pamiętnym 1863 
roku toczyły się walki z Moska- 
lami, odbyły się w dniach 
22 i 23 stycznia wielkie mane- 
wry Związku Rezerwistów przy 
współudziale jednego z war- 
szawskich pułków piechoty. 

Pa zakończeniu ćwiczeń, od- 
„warzających historyczny prze- 


sportu r DINOL-—-DONT 


bieg wypadków z Powstania, 
prowadzący ćwiczenia omówili 
ich wynik. 


Z przebiegiem walk Powsta- 
nia zaznajomiono uczestników 
w specjainym wykładzie, wygło 
szonym da nich z mogiły powe- 
stańczej, znajdującej się w Pu- 
szczy. 


rzeczywiście 2084b 
najlepsza PASTA do 


ZĘBÓW 


Absolwent „okodemii leninooskiej " 


za niebezpieczną działalność wywrołową skazany na 12 lat 


Wczoraj na ławie oskarżo- 
nych w Sądzie Okręgowym w 
Warszawie zasiadł Dawid Kirsz 
braun, oskarżony 6 groźną 
*'ziałalność wywrotową. 


Nazwisko Kirszbrauna nie 
-o raz pierwszy spotyka się na 
-cltandzie sądowej. Już w 1924 
r. znany był cn ze swej działal- 
"ości |-omunisiycznej i skaza- 
1y na 4 la'a w owen'a. Po rzy- 


skaniu wolności wyjechał na 


specjalne przeszkolenie do Mo- 
skwy, gdzie ukończył „akade- 
mię leninowską'. Powrócił do 
Polski i znowu zaczął szerzyć 
hasła wywrotowe, 

| Wkrótce wpadł w ręce po- 
licji. Wynikła stąd sprawa za- 
kończyła się nowymi 4 latami 
więzienia, To nie odstraszyło 
Kirszbrauna. Ponownie przedo- 
stał się nieleńalną drofa do 
Moestwy, gdzie zarmował wyż- 
'sze stanowisko w. międzynaro- 


dówce komunistycznej. Wyde- 
legowany do Polst:i kierował 
rozległą akcją. . 


Rozioczony nad nim dozór 
doprowadził do uięcia. W chwi- 
li aresztowania Kirszbrauna u- 
siłował połknąć xawałek papie- 
ru, na którym były wyszyfrowa 
ne tajne instrukcie. 

Wczoraj zanadł wyrok ska- 
-oaov  Kirszbrauna na 12 lat 
więzienia 


skazzny na | trudnicn'u przymusowym inwalidów. 


Nr 25 


Aby zatrzeć za sobą wszelki slad kazała Jadzia Sa- 


wickicmu czołgać się za nią na czworakach do lasu, gdzi 
poczwii się już bezpieczni. Tu ukryci za drzewem byli 
świadkami rozmowy dwóch jzkichś hulta'ów, którzy opo- 


wiadaii sobie o tym, że idą na rabunek do Skomorowskiej, 
którą zamierzają zamordować, 


Dopiera, gdy obwvdwaj zniknęli jej zupełnie 
z oczu, odezwała się drżącym głosem Jadzia. 

— Jeden ratunek pozostał dla tej biednej ko- 
kiety, to policja, która zapewne przybędzie, poszu- 
kując mnie.. A jeśli policja nie przybędzie qzisiaj do 
gospody? Ach, Boże, jak tu uratować tę biedną ko- 
biete.. 

Sawicki miał zamizr zaproponować, że wróci 
szybko do gospody, by panią Skomorowską uprze- 
dzić o wszystkim, ale po chwili połapał się, że prze- 
cież nie zna drogi... 


I 
1 
i 


Zbliżyli się wreszcie do chłopskich chat. 

— Może zapukać do chaty — odezwał się Sa- 
wicki. — Sądzę, że najlepszą kryjówką będzie wła- 
śnie chałupa takiego chłopa. Nikt za nami nie śle- 


, dził, tak, że pani będzie sie tu czuła zupełnie bez- 
' piecznie. Za sto rubli taki chłop jest gotów pójść za 


Poza tym nie może pozostawić Jadzię samą 


w lesie. 

Jadzia odezwała się drżącym głosem: 

— Gdybym była przekonana, że obława odbę- 
dzie się dzisiaj w nocy, uspokoiłcby mnie to bardzo... 
A jeśli policja nie przybędzie, jeśli Iwanow postano- 
wi najpierw otoczyć strażą, wyśledzić, a dopiero po 
tym uderzyć? Wtedy ci zbójcy  zamordują biedną 
kobietę, matkę naszego towarzysza... 

— Jakiego towarzysza? — zapytał zdziwiony 
Sawicki. 

Jadzia opowiedziała Sawickiemu w krótkich 
słowach dzieje syna pani Skomorowskiej i we dwo- 
je poczęli naradzać się, co teraz uczynić. 

Wracać do gospody byłoby związane z wielkim 
niebezpieczeństwem, Być może zastaną tam policję. 
Sawicki naradzał się długo z Jadzią, co należy uczy- 
nić by ratować panią Skcmorowską... 

Nie potrafili jednak zdecydować się. Trzeba by- 
ło teraz liczyć tylko na cud, i — co za ironia losu! — 
trzeba było oczekiwać nade/ścia policji do gospcdy. 

Jadzia ze smutkiem potrząsała głową: 

— Oto jakie dziwne sytuacje stwarza życie! 

Szli dalej, nie wiedząc sami dokąd, aż nareszcie 
skończył się las. Wyszli na polanę, z daa widać by- 
ło tylko migocące światełka chłopskich chałup. 

Jadzia była zmęczona drogą, poza tym było jej 
bardzo zimno, 

Drżała cała. Sawicki chciał zdjąć futro i zarzu- 
cić jej na plecy, ale sprzeciwiła się temu stanowczo, 
ośli panu będzie zimno, to mnie futro pań- 
skie nie ogrzeie! 


Nowele 


Uczciwość zwycięża 


nami do ognia... 

Jadzia namyślała się i w końcu odrzekła: 

— Tak, to pomysł... Ale musi się pan zgodzić 
uprzednio na jeden warunek... 

Sawicki spojrzał się niespokojnie na Jadzię: 

— Przecież obiecała mi, paní, że się już nie roz- 
staniemy, a teraz stawia pani znowu warunki? 


— Tak jest. Musi pan zrozumieć, że przez pe- 
wien czas nie możemy widywać się, bo pan będzie 
na pewno śledzony... i 

— Niech się pani uspokoi... Teraz będę bardzo 
ostrożny, a raczej możemy urządzić się zupzimie ina- 
czej... Pozostanę tu z panią... Mam przy sobie kilka 
tysięcy rubli, starczy nam na pewno na to, by do- 
słać się do granicy i przeprawić się do Krakowa... 

~- — A więc chce pan wszystko rzucić na łaskę 
losu? A dzieci? A fabryka? A dom?.. Panie Stani- 
sławie, tego to już za wiele, naprawdę za wiele... 

Chwilę milczał, po czym ujął jej dłonie i powie- 
dział: 

— Wszystko stracę — to nie wiele... Ale ie- 
sli panią stracę, to wtedy size z wszysiko.., Zresztą, 
dzieci są pod opizką matki, w fabryce mam świet- 
nego i bardzo oddanego dyrektora. stracę więc tych 
kilka tysięcy rubli, które məm przy sosie... 

„Biedny człowiek" — pomyślała Jadzia. 

Była wzruszona tym oddanicm zakochanego 
mężczyzny, tymi dowcdami miłości, chciała mu się 
czymś wywdzięczyć, ujęła jego twarz i mocno uca- 
łowała go. 

Sawicki przywar? ustami do jej ust, począł ją ca- 
łować i powiedział: 

— Jestem teraz bardzo, bardzo szczęśliwy... 

Nagle odslzoczył cd niej: rozległo się szezekaniz 
psa. Zza płotu wyskoczył w'e!ki pies, kióry rzucił 
się na nich i począł szczekać, 

Sytuacja stała się nagle niebezpieczna. 

Sawicki nie miał przy sobie laski, chwycił wiec 
walizkę i rzucił ją prosto w głowę psa... 

J* "TERE - "(GET "NIOROWENNNNNKAWW O T 


| upaść. Warski poczuł dla niego | mi wziąć za złe że chcę zatrzy- | 
mać te 29.000 dolarów jako od- 
szkodowanie za moje wszystkie 
kięski życiowe. 

— Ale co ja jestem temu wi- 


litość. 

— Bardzo mi przykro, ale 
pan nie może nic przedsięwziąć. 
Nie może pan dowieść, że o:rzy 


Trafił i uderzył go tak boleśnie, że ten skomląc 
zawinął pod siebie ogon i począł biec z powrotem 
do domu. 

LA zatem wchodzimy do chałupy? — zapytał 
Sawicki Jadzię. 1 

— Innej rady nie ma — odrzekła. , 

Zbliżył się więc do okna pierwszej chałupy i po- 
czął pukać. „A 

Nie chciał czekać, póki chłopi, przerażeni wy- 
ciem psa wyjdą i powitają ich, jak złoczyńców. 

— Kto tam? — rozległ sę w odpowiedzi ochry- 


ły głos. e: 
„aw Otworzyć! — powiedział energicznie Sa- 
wicki. 

j — Ale kto tam? — powtórzył ten sam głos py- 
| tanie. y 
— Powiadam, otworzyć, to otwórz. Swój, czło- 
wiek... 


1 W chacie rozległ się jakiś szept, a po chwili na 
progu ukazał się wysoki chłop w siermiędze. | 

W ręku miał świecę, która jeszcze bardziej 
oświetlała biel śniegu. Í A 

Chłop spoglądał podejrzliwym okiem na Sawic- 
kiego. 1 

Ale futro Sawickiego i futro damy, jako też ich 
kapelusze świadczyły o ty, że nie ma do czynienia 
ze złoczyńcami, tylko z jakimś jaśniepaństiwem. 

— Czego? — zapytał opryskliwie, słysząc skom- 
lenie psa? Dlaczego, pobiliście go? 

Sawicki nic nie odrzekł na pytanie starego chło- 
pa, Pe przystąpić od razu do rzeczy i za- 

tał: 

4 — Słuchajcie, człowieku, chcielibycśie zarobić 
pięśdziosiątkę rubli... j e 
łop spojrzał spode łba na pana i pomyślał: 
— Ej, chyba ze mnie się śmieje! 
Sawicki zauważył ten uśmiech niewiary na twa- 
rzy chłopa i dlatego dodał: 
Nie żartują, tylko sprawa ma się tak... To 
moja żona... Przybyliśmy ostatn'm pociągiem i zbłą- 
dziliśmy po prostu... Błączimy już trzy godziny... 

— Nie dziwnego — roześmiał się chiop — 
z dworca tu do nas to równo osiem kilometrów... 
A do kogo to państwo? | 

— Przyjechałem, żeby żonę umieścić w pensjo: 
nacie, albo gdzie na wsi, bo poirzebuje micć świe” 
że powietrze i tak podali mi jakiś tam adres, a ja 
zbłądziiem... I to wszystko... - 
U nas tu na wsi też dobre powietrze — nie* 
śmiało podchwycił chłop. 

— To właśnie — zgodził się Sawicki, — Gdy 
byście mieli aobrą chałupę i ładny pokój, to może: 
byśmy się i u was tu pom'eścili..; 

“~ — No tak, bo to proszę pana u mnie nieraz pań” 
stwo z miasta mieszkali... 

— Tylko żonie mojej potrzeba spokoju... 


p aóć 


— 


— Właśnie, że spokó; umn'e jest wie!ki — po” | 


wiedział chłop. — Ale proszę do chałupy, bo pań- 
| stwo chyba już przemarzli... 


(Dalszy ciąg jutro). 


ODMROZENIE 


ORYGINALNA 
MAŚĆ 


Kodwyżcj || 6 


Pewnego ciepłego letniego 
przedpołudnia Leon Warski 
przestąpił próg wielkiego ban- 
ku nowojorskiego. Podszedł do 
kasy i przedstawił czek na 290 
dolarów. 

Kasjer poprosił u niego o do- 
kument, a następnie przekazał 
czek jednemu z urzędników 
siedzących za nim i wrócił na 
swoje miejsce, aby załatwić in- 
nych klientów. Warski oddalił 
się o kilka kroków i natknął się 
na młodą dziewczynę, która 
miała różę przypiętą do płasz 
cza. Nie było to nic szczegól- 
nego, ale Warskiego wprawiło 
w zdumienie. 

— To nadzwyczajne! — za- 
mruczał. — Gdy wyszedłem na 
ulicę, zauważyłem  sprzedaw- 
czynię róż, drugą dziewczynę. z 
różami zaraz po tym spotkałem 
w cukierni, po 10 minutach sie- 
działem w autobusie naprzeciw 
dziewczyny z różami i teraz 
znów dziewczyna z różami! Mu 
si to być znak nieba! A więc 
postawię na „dziewczynę z ró- 
żami”, na jednego z najlepszych 
koni, na pewno wygra on wy* 
ścig. 

Po kilku chwilach sprawdzo- 
ny czek wrócił do kasy. Kasjer 
wyjął z szafy pakiet bankno- 
tów tysiącdolarowych, szybko 
odliczył 29 sztuk i wręczył je 
Warskiemu, prosząc by spraw- 
dził, Oszołomiony Warski szyb 
ko zorientował się w sytuacji. 
| — Chyba się 
świadczył i czybko 


zgadza — o-i 
opuścił | Chwycił się ręką stołu, aby nie 


bank. Nie odwracając się szedł 
pewnym krox:em po Wallstreet, 
skręcił nasiępnie w boczną uli- 
cę i wszedł do baru „Mikes 
Bar", który był punktem zbor- 
nym wszysikich wykolejeńców. 

Warski zajął swe zwykłe mie, 
sce w kącie sali, zamówił pod- 
wójną porcję wódki: Jego zaz- 
wyczaj czerwona twarz była o- 
becnie blada i pełna napięcia. 
Oparł głowę o ściąnę i zamknął 
oczy... 29.000 dolarów! W ja- 
sposób? Nie, nie ukradł pienię- 
dzy... Bank ponosi winę za o- 
myłkę.. Nagle Warski opano- 
wał swe wzruszenie. W jego o- 
czach zamigotał wesoły ognik. 
Postanowił jak najszybciej opu- 
ścić Amerykę i wrócić do Pol- 
ski. Jutro odchodzi statek i po 
tygodniu będzie już w Europie. 

Około południa bar zaczął 
się napełniać. Warski obudził 
się ze swych marzeń, postano- 
wił wypić jeszcze jedną wódkę 
i opuścić lokal. Obejrzał sie za 
kelnerem i w tej chwili ujrzał 
zdenerwowaną twarz jakiegoś 
mężczyzny, który szybkim kro- 
kiem zbliżał się do jego stolika. 
Był to kasjer banku... 

— Pańska gospodyni powie- 
działa mi, że tutaj pana znajdę 
— rzekł ochrypłym głosem. — 
Czy chce pan mi dobrowolnie 
zwrócić pieniądze, czy też mam 
wezwać policję? 

— Niech pan wezwie policie 
— odparł ze spokolem Warski. 

Kasier był Fiiski 


Ga ania. 


zima śłoduije... 


małem te pieniądze.. 

— Nie wiem czy pójdzie pan 
do więzienia rzekł kasjer 
zdławionym głosem, —ale wiem 
co się ze mną sianie. Nie zamel- 
dowałem jeszcze o tym wypad- 
ku. Sądziłem bowiem, iż będzie 
pan na tyle uczciwy, że zwróci 
mi pieniądze. 

Pan mówi o uczciwości, 
młodzieńcze — roześmiał się z 
goryczą Warski. — Niech pan 
wysłucha mnie. Przybyłem tu- 
taj przed trzynastu laty. Byłem 
zdrowy i silny i nie gardziłem 
żadną pracą. Pracowałem jako 
portowy robotnik, jako palacz 
na statku, kelner, ślusarz, szo- 
fer i w końcu udałem się do Ka 
nady, gdzie pracowałem jako 
drwal i poszukiwacz złota. Dłu 
go szukałem aż w końcu szczę- 
ście uśmiechnęło się do mnie i 
natknąlem się na złoto. Aby le- 
piej eksploatować moją złoto- 
dajną żyłę wziąłem wspólnika. 
W ciągu trzech lat pracowaliś- 
my bez wytchnienia. Pewnego 
dnia odczułem tęsknotę za ira- 
jem ojczystym i sprzedałem mój 
udział za 40.000 dolarów. Jed- 
nakże nie pojechałem w strony 
ojczyste, gdzie czekali na mnie 
z tęsknotą starzy rodzice. Bank 
w którym miałem pieniądze, 
zbankrutował i znów stałem się 
biedakiem. Nie miałem już sił, 
aby znów stać się drwalem i 
poszukiwaczem złota. Wchłonął 
mnie Nowy Jork. Obecnie la- 
'em oprowadzam  turys'ów po 
=/lnścię i aram ra wyścigach. a 


nien ?—rzekł kasjer, który zlek 
ka popłakiwał. — Jeśli dziś nie 
zwrócę pieniędzy, stracę posa- 
dę i nowej tak szybko nie znaj- 
dę. Nie pozostanie mi wówczas 
nic innego, jak strzelić sobie w 
łeb. 

— Nie uczyni pan tego 
rzekł Warski. Jest pan jeszcze 
młody i da pan sobie jakoś ra- 
dę. Ja zaś liczę 48 lat i nie mam 
siły. Tylko szczęśliwy zbieg c- 
koliczności może mnie jeszcze 
uratować i nie wypuszczę teraz 
szczęścia z garści. 

sjera ogarnęła rozpacz. 
Przyłążył ręce do oczu i zaczął 
głośno płakać. Goście z sąsied- 
nich stolików spoglądali na nie- 
go z zaciekawieniem. 

— A dziś rano byłem taki 
szczęśliwy — rzekł kasjer przez 
łzy. — Od przyszłego miesiąca 
miałem otrzymać podwyżkę. A 
teraz co się stanie z żoną i 
dziećmi? Wiem jak człowiek 
szybko się stacza, za rok lub 
dwa będę w podobnej sytuacji 
co pan... 

Zalęglo milczenie, Warski sta 
czał z sobą zaciętą walkę we- 
wnętrzną. W kocu jego wro- 
dzona uczciwość wzięła górę i 
rzekł: 

— Nie chcę unieszczęśliwić 
pańskich dzieci, oto pieniądze 
niech pan mi zwróci 290 dola- 
rów. 

Po minucie Warski był już 
sam, znów biedny i zdany na 
łaskę losu. Zamówił wódkę, za- 


zął góć kócezzk za kieliszk'em | 
Czy może panii cóś pisać nie zdaiac sobie spra | żwie uczciwość! 


wy z tego co — na skrawku P% 
pieru leżącym na stole. 
pewnej chwili do 
wszedł agent bukmachera, p 
szedł do Warskiego i zapyt” 
na jakiego konia posiawi. 
ski nie wymówiwszy słowa, pff 
kręcił arkusik papieru, napis” 
„dziewczyna z różami" 290 do 
larów i wręczył karikę oraz p” 
niądze agentowi. 
Przez cały dzień Warski © 
opuszczał baru otumaniając 
alkoholem. Około piątej wp% 
do baru agent i podbiegłszy 4 
stolika Warskiego oświadczy 
że „Uczciwość“ wygrała i M 
płacono za nią pięćset dolaró* 
za pięć: p 
— Co to mnie obchodzi! ; 
odparł zrezygnowany Warskt. 
e przecież pan postaw | 
na „Uczciwość ! — krzyknął F 
gent na cały bar. — Tutaj 1 
papierek, który pan mi WE 
czył, kilka razy nakreślił P 
na nim słowo „uczciwość“, * 
pan — po cichu dodał — pas 
mnie nie zapomni. 
Warski spojrzał na skraw 
papieru. Na samym krańch 
trudem odczytał „dzicewczyś8, 
różami 290". Następnie prze” 
cit kartkę na tę stronę, kie 
widział agent i stwierdził, 
napisał na niej jakieś trzydzł 
razy „Uczciwość 290". 
— Doskonale — rzekł $ 
cie, opanowując zdumienie ai 
tysia? de'trów dla pana, M= 


M 25 
z AA 


Kalendarz dnia |? 


WTOREK 


Nawrócenie św, Pa 
wla. 

Siowiański Miłosza 

Słońca wsch, 7.29, 


PONSSESU tę 


: zach. 16.9, 
Sty: eń Księżyca wschód 
EE <34, zach, 11.7. 
rronte 


TONIKA IISTORNYCZNA: 
1527 Ks. Konstaniy Octrogski zwycię- 
ża Tatarów w bitwie pod Kanio- 

"=, 

1831 Uchwała Scjmu o pozbawieni: 
cara Miszolaja I korczy pełekiej. 
1905 Wybuch strajku szkoln. w Kon- 

GTCEJWCEY, 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Kiedy w dzicń św. Pawła leje, 
Tedy rolnik zubożeje. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Mała republika na pograniczu fran- 
Ra-hiszp., Andora posiada tylko 
153 kim, kw. obszaru i 6,2990 miecztań 


sów, 
RADY FRAKTYCZNE: 
Czarny atrament wywabia się z ba- 
węglny przez pranie  kilkakratne w 
kwaśnym ntcku, Sture plamy czyści 
się octem lub cytryną. 


ZŁOTE MYŚLI: 

Najwięcej klopctu przynoszą nasze 
mu społeczeństwu ci, którzy nic nie 
robią, ale za to wszystkim działaczom 
radzą i wszvstko krytykują, czego sa- 
mi zrobić nie petralią, 


p A OZ - 


| 


Poradnia życiowa 
Rolfa Nelsona 


_ Zrozpaczona, Czy nie wystarczy 
Para, że przybrani rodzice są dla Pa- 
tx niogorsi od własnych. Czy matka 
w pocie czoła nie pracuje, by Panią 
wyżywić, Zamiast być im wdzięczną 
z calego serca, kochag ich, storać się 
m pomóc, Pani wyszukuje e->ie roz- 
Maite historie i niszczy swcje nerwy. 
Kochają Panią bardzo i nie ty!ko nie 
jest Pani na ich łasce, ale z głębi 
zerea pragną Pani dobra, Powinna 
ani starać się być pilną i pracowitą. 
sst Pani w tym szczęśliwym położe- 
"U, Że spotkała. Pani ludzi szlachet- 
nych, 
y W przyszłym życiu, będzie ez Pani 
cobrze powodziło £ wynagrodzi im 
ani to poświęcenie, 


Siła, Wyczuwam, że jest Pan jed- 
nostłką nieprzecietną, Intcnzencja i 
energia pozwolą Panu dopiąć do cec- 
iu, Wiem, że na pewno przezwycięży 
Pan wszystkie trudności m'mo małej 
szansy wyyrania, tak. że z tej strony 
nie może Pan liczyć na materialną po 
moc. Pańska uczuciowość i wiara w 
słowa, które wypowiada Jest tak si!- 
na, Że porywa wszystkich obecnych 
Ten dar powinien Pen wykorzystać 
dla dobra Państwa i Ojczyzny. 


Sasiad, P-dzę pozostać nadal w zaj 
mowanym lokalu fryzjerskim, Za- 
tszczędzone rieriądze ewentualnie 
uiokować w P.K.O. Zawsze gotówka 
pewniejsza aniżeli ryzyko i możliwe 
straty na innym interesie, Wyczu- 
wam, że Penu przypadłaby w udzia- 
łe strata tak ciężko zaoszozęázonc- 
fo grosza. Rok 1935 przyniecie Panu 
nieznaczną poprawę materialną. 
rnan. 


im. am miri 


a 


oter 


16-ty dzień ciągnienia 4-ej klasy 40-ej loterii 


li F cągnienie 
GŁÓWNE WYGRANZ 

Stala dGziznza wygrana 5.099 zł. na 
ar: — 57738 

19000 zł, ra erys — 72602 83200 
18525 149203 143005 14062 

5009 zł na nry: — 107057 91503 
194749 

2000 zł. na ery:—1935) 20951 63631 
52490 £6703 155227 167496 169578 
193195 

1509 zł, na nry: 6400 13729 
25711 27555 29255 31103 327062 39024 
40009 453077 57109 68522 69937 79190 
£3793 85248 87767 100214 109457 
111525 120553 123969 131196 132516 
135124 135763 165671 175671 182265 
126125 109929 

Wygrane po 200 zł. 

14 24 165 203 70 350 465 527 43 41 
63 60 913 973 1076 99 353 506 29 31 
43 778 2017 109 37 59 215 813 14 30% 
192 233. 358 479 637 905 29 33 4016 
173 208 86 641 873 5113 317 552 87 
675 731 90 6302 94 405 90 554 733 
906 93 7150 52 454 515 673 840 8062 
72 104 232 848 90566 9035 182 89 
73 70 29 324 428 47 89% 748 58 

10052 148 333 523 607 713 17 58975 
11351 96 404 73 771 800 12011 22 71 
179 422 511 57 720 22 875 964 13007 
29 48 348 472 80 529 739 891 14005 
113 £52 85 15555 634 47 61 64 747 
805 17192 261 71 77 83 608 79 93 794 
829 18054 60 62 130 93 235 62 366 
28 39 794 829 19019 122 331 57 87 475 
508 36 750 851 

20117 65 771 807 931 21102 270 414 
45 510 621 42 998 222,1 33 373 463 
517 20 783 949 23149 81 93 246 4324 
749 912 12 61 21018 92 115 297 319 
514 844 25042 70 459 505 82 726 82 
86 26782 961 94 27057 133 237 55 373 
459 547 65 92 729 851 73 961 28039 
245 515 753 963 29059 75 323 541 744 
813 

30099 105 311 546 71 785 803 969 
84 31023 64 142 289 341 484 570 672 
741 55 32203 39 321 495 503 36 5405 
175 914 70 74 33015 32 121 41 53 231 
261 382 495 643 940 34321 49 416 69 
52 6510 40 47 839 74 35065 230 67 
205 29 48 545 53 651 763 946 36713 
6) £47 37159 549 6) 631 723 807 % 

35204 358 420 32 599 £63 958 39051 
297 374 478 818 71 91 067 

40048 120 48 220 71 557 €01 33 721 
41074 155 218 346 56 92 448 748 96 
508 42269 399 £61 650 71 742 52 835 
993 43182 331 742 44033 70 390 411 
67 87 601 11 875 985 45043 193 222 
40 678 737 46153 £3 216 462 52 653 
808 979 47079 97 124 33 326 467 662 
067 45031 95 275 311 27 404 50 509 
735 66 €D1 49019 205 17 524 997 . 

50073 96 419 39 580 609 838 961 
51106 345 454 72 74 642 76 52026 101 
435 523 893 52135 318 27 462 70 534 
67 71 666 93 715 31 50 83.54049 151 
234 427 61 505 633 728 926 30 55107 
321 507 790 902 56141 243 453 510 27 
64 74 648 718 37 55 57113 63 29 115 
53 446 529 78 87 619 814 96? 7358043 
224 305 £9 427 507 73 643 961 89 
59015 26 39 260 555 895 

60425 90 603 60 75 875 921 53 61077 
244 519 856 62013 172 208 376 651 710 
817 47 929 63011 129 212 64 336 407 


m R, + 


Wen matei wołam AZzZie... 
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Bezsenne noce 
cyl: „Nektar piątkowy” 


(A. E.) Paiistwo Że!echower 
ZEE, wiaśnie piątkcwą ko- 
ację, w bardzo wesołym na- 
zaba dE i śpiewali, a młod-- 

'pociec 
PAL Y przytupywały do | 


Naraz zapukano i 
szkającego o 


A „synek mie- 
ć Piętro niżej Salo- 
po Zinca podał pzez drzwi | 

z -eolOwerowi - 
m a kartkę. GACKI 

a karice napisane b 

7 karic e było: 
„A ajdroższym sąsiadom z o- 
kazji piątku flaszke z nektarem | 
przesyła Minc". 

— Nadzwyczajna 
ucieszył się pan Żalechower. — 
Minc nam przysłał wino! Pręd- 
ko dajcie kieliszki, musi 
pić za jego zdrowie, 


Widać przysłany nektar M 
inftnego smaku. ' 


miał zbyt wykw 
gdyż po chwili cała rodzina Że. 
lechower stała przy oknie, plu- 
iąc i narzekając. 
Przeckodzący ulicą nocny do 
zorca, pan  Blaufu*s, 


Przez chwilę, że deszcz zaczął 


my wy-' 


padać. Ale gdy spostrzegł, jaka 
jest właściwa przyczyna owych 
opadów atmosierycznych, spro- 
wadził niezwłocznie policjan!a. 

W rezultacie państwo Żelecho 


jwer sianęli przed Sądem Grodz 


kim i wezwali pana Minca na 


' świadka. 


— Drogi panie sędzio! — mó 
wit pan Minc na rozprawie. — 
Ponieważ cierpię na bezsen- 
ność, dokiór mi zapisał lekar- 
siwo „Chrapizol”. 

Atoli co może pomagać me- 
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625 70 746 €33 933 39 64055 127 53 
90 215 651 903 65042 173 77 95 365 
66472 84 539 79 791 805 67355 486 509 
42 722 £69 69 62039 110 43 200 566 
559 £68 69150 69 229 517 885 €68 

10086 407 33 37 47 523 633 702 91 
333 975 71362 639 782 866 929 72172 
05.92 263 75 550 656 83 755 813 920 
33 73133 212 56 424 607 51 74254 331 
541 614 724 55 943 75165 233 427 £9 
20 67 677 850 974 76581 649 57 80 99 
713 67 821 87 90035 77363 95 495 771 
847 919 87 78039 303 96 439 536 1 733 
249 956 71 94 79097 110429 530 845 
cy 

80302 17 49 454 512 73 693 769 870 
81167 265 523 673 74 76 753 €6 802 
32055 93 359 574 637 59 95 793 914 
03121 246 90 325 421 630 75 713 43 
900 84067 233 405 23 78) 85199 469 
579 62 604 66 705 79 89 86952 267 74 
673 793 923 35 71 96 87025 35 152 72 
73 311 759 51 922 82911 23 49 135 
214 59 52 323 477 555 683 98 900 71 
89044 324 443 50 64 627 777 944 

200897 216 35 728 61 79 877 81 
91044 277 308 437 584 667 908 93065 
270 84 434 542 676 83 861 903 93056 
141 215 360 87 831 905 82 95221 81 
662 710 £02 42 96072 253 79 440 525 
627 115 25 845 932 97049 135 310 536 
653 78 83 935 93226 451 84 529 680 
99229 40 419 562 601 46 705 815 63 
71 928 

100142 284 99 599 848 68 101150 
349 66 424 518 58 72 620 94 857 90% 


+ 


lil-ie casn enie 
Wygrare ro 290 zł. 

19 102 30 319 497 7:9 2230 93 323 
664 3230 942 4162 209 431 538 672 972 
5016 91 363 61157 265 335 407 526 634 
54 853 7487 826 8131 567 624 867 85 
9046 96 935 

10080 353 562 6656 740 932 74 11739 
933 95 12274 376 632 13951 388 921 
14152 325 492 856 15064 412 562 16619 
965 17230 735 857 18634 740 985 19003 
96 530 72 714 29 92 

20907 195 239 556 21238 530 22477 
583 £59 24284 331 416 54 686 955 
23024 527 601 22 826 26021 152 223 
403 651 881 27134 93 590 602 28193 
295 305 £4 756 820 27274 525 46 

30580 31012 85 455 615 861 85 32104 
51 375 792 33070 34959 35028 732 903 
42 36219 70 333 436 37233 394 422 90 
553 38491 716 40 39268 

40422 539 812 9729 41421 585 42223 
772 995 43047 231 97 333 989 44348 
639 94 810 921 45292 437 516 46043 
46 47122 403 17 512 45 654 719 859 R2 
43013 182 96 225 430 659 89 747 43118 
361 305 36 

50324 479 84 525 29 620 852 51043 
561 685 928 52034 191 643 730 70 956 
53333 514 76 620 852 66 973 54155 732 
55071 419 677 907 56193 231 349 424 
582 810 57237 311 653 741 811 58024 


90841 979 91232 456 67 6£2 752 880 
607 92111 76 642 972 93170 274 602 
c43 969 94075 145 273 331 407 99 539 
714 95122 235 337 402 6 725 670 96078 
322 25 507 9 60 670 744 89 97318 157 
963 ©8011 277 312 414 696 99008 67 
512 655 

100091 29 151 608 708 850 101057 
321 438 72 864 65 102018 227 762 
103132 91 215 73 434 575 101138 48 
265 764 940 105077 120 255 353 476 
106088 133 310 97 760 883 107054 
107 222 40 400 53 74 81 730 103652 
732 109166 81 307 35 432 825 

110321 430 557 878 111099 189 292 
562 846 113478 551 685 87 782 958 
114007 355 614 761 820 900 1150725 750 
116078 86 161 87 329 89 565 718 34 
75 929 117025 107 76 428 728 118183 
597 870 958 119257 80 813 

120231 80 317 419 121172 341 83 
440 544 744 122409 91 508 603 983 
123058 106 256 830 47 121553 552 847 
947 94 125007 68 454 86 707 8 926 
28 73 125230 574 758 127014 50 295 
436 ©8 757 128580 821 129018 145 303 
577 83 619 921 

139047 146 520 691 131046 84 680 83 
132014 323 575 691 933 133615 134088 
537 60 619 135215 42 402 135035 204 
509 656 653 137265 503 805 29 138063 


672 703 828 925 59182 684 737 36 67| 139 131 784 


60085 523 67 733 61144 82 233 610. 
845 975 62038 145 492 616 87 879 63930 
654 753 922 64581 673 721 53 65165 
8 102116 306 31 75 537 83 939 103045 |216 385 203 €6294 


402 512 619 774 


64 94 290 336 634 709 886 902 194245 {67192 611 69166 283 542 739 835 69221 
4£6 665 883 105233 65 305 74 486 7591447 

62 916 28 37 75 105123 454 97 532 689| 70226 513 783 858 71102 452 85 
891 107004 119:53 364 66 553 759 832) 72082 119 205 353 502 30 724 999 70 
£0 965 108010 102 291 374 95 443 574|97 73017 46 €71 858 301 22 41 74213 
944 109135 49 82 253 315 19 422 72]633 780 851 75:51 550 674 76065 77 
559 625 29 94 807 54 94 906 36 97204 22 639 852 997 77112 417 525 685 


110206 30 £3 503 17 74 613 56 86]801 900 73139 568 792065 389 969 


755 111184 200 23 £7 337 66 423 63 
574 618 86 933 44 69 87 112510 96 613 
733 823 903 113130 299. 11 15 87 374 
540 708 114260 350 448 531 65 855 
913 115009 11 225 365 418 506 67| 
601 13 94 98 870 78 116374 556 894) 


80ng5 121 206 402 689 771 82 81104 


140231 348 402 525 141400 57691 
142159 687 781 927 143193 425 660 776 
144973 275 641 845 918 63 145207 71 
457 535 735 812 146079 434 585 602 
21 147754 897 148587 642 713 884 943 
149106 229 313 744 

150006 79 151061 123 787 840 
152320 44 153125 344 481 546 786 867 
154229 724 155197 211 574 156164 394 
794 157548 955 158537 84 611 704 73 
088 159078 211 633 

160041 195 478 634 828 161021 24 
162 520 964 86 163491 631 751 164265 


11 629 964 82170 752 883 83109 236, 914 165024 215 794 827 84 166163 81 
423 653 828 902 84217 483 545 916 49| 330 589 631 168231 621 949 169272 
85118 376 559 93 769 955 99 85296 467 747 


87127 65 707 88966 476 706 819 77 909 
69153 232 37 560 956 


170921 171321 636 172228 534 939 
71 173160 327 82 555 80 690 729 831 


117045 126 256 72 365 74 514 722 822 ozna OOOO ECO OOOO OOO 
Szczęśliwy lcs znujdziesz w popularnej kolekturze w 
0. MAREJ NE, GRODNO, ul. Dominikańska 13 
Już eą do nabycia fosy I-ej klasy 4i-ej Loterii. 
Zamówicr'a wysyłomy odwrotną pocztą. Konto P.K,O. 83679. 
W. obecnej IV kl. padła u nas wielka wygrana 


zł 45.000 na Nr, 78008 


350 621 93 65 806 77 126262 273 319 PE Amm Z S 


900 43 1120387 102-291 3J1 95 431 
513 21 633 818 c6? 69 119092 147 
200 336 473 617 93 605 982 

120226 35 421 99 736 74 907 121153 
211 350 439 738 990 122035 96 166 
772 £03 123128 279 363 80 407 570 71 
cS Só 63) 99 714 83 861 124053 174 
487 90 529 52 766 809 95 125014 39 36 


521 127104 420 29 93 576 749 58 803 
31 48 91 963 129110 17 77 271 500 81 
266 94 

130024 78 297 314 502 755 829 48 
52 131133 229 349 612 878 991 132114' 
22 51 71 261 88 365 671 133005 268 
93 405 597 757 852 69 945 134108 505 
910 135387 424 75 507 46 638 927 79 
135035 125 335 420 629 91 979 137050 
102 49 592 789 889 993 135014 102 27 
210 ©3 442 529 603 998 139034 48 163, 
88 39 410 21 507 43 £42 984 98 

140129 293 307 708 80 8697 141037 
355 676 775 939 142047 83 432 96 
572 763 50 €32 958 143032 46 210 52 
350 473 899 937 144016 217 314 415 
533 624 93 773 814 4993745 145135 343 
411 74 657 709 13 £50 74 146370 93 
553 78 653 €54 60 147025 201 81 311 
12 466 648 92 705 823 905 33 143000 
43 500 127 221 62316 53 454 566 674 
501 943 1492003 133 344 73 

150152 657 79 151105 46 531 717 
$83 972 152153 229 403 547 812 56 
153013 45 155 202 30 359 491 6/4 
2593 92 154084 251 351 5138 94 769 818 
Ś3 £6 155125 40 51 277 459 505 614 
156119 597 62) 914 157119 223 13 65 
456 535 617 822 5? 1570397 79 155 429 
524 33 753 99 663 949 159109 37 49 
10 413 €£3 722 

160125 527 617 713 35 94 913 151054 
„333 408 162001 225.33 325 23 63 57 
39 819 65 153049 116 €3 335 527 655 
7538 £61 912 35 75 164113 229 333 552 
859 924 160013 65 212 614 73 703 47 
57 163151 252 167216 329 51 53 73 465 
570 76 624 794 877 163109 303 474 
541 744 169278 653 723 90 837 43 977 

173165 736 45 613 171151 459 74 £6 
£15-05 520 859 95 923 172065 493 728 
97 962 173143 55 243 55 370 470 577 
622 174279 261 72 4023 759 £4 872 
175179 233 87 333 725 176083 102 
217 314 478 514 609 72 703 51 177195 
95 228 175117 223 63 263 4723 35 77 


dycyna, skoro człowiekowi wrze , 63 706 43 179156 253 56 449 618 47 


cy i tupia nosami? Wiec pos:a- 
nowiłem posłać im mój „Chra- 
pizol' na góre, żeby się napili i 
szybko zasnęli. 

Mysli pan sędzia, że to pomo 
gło? Sked! Oni wyr'uli lekar- 
stwo na ulicę i narobili takiego 
krzyku, że przez cała noc oka 


nie zdrzemnątem. 
ew 


sądził | Sąd skazał małżonków Żele- 


„chower na dwa dni aresztu 


rzecz! — szczą nad głową do późnej no-, 


t 


121 075 19 669 


180133 229 316 55 413 599 601 767 
904 35 101033 121 232 577 639 177060 
93 270 300 47 522 33 79 707 33 86 
173377 535 53 771 £13 25 34 184297 
662 731 825 47 105100 279 358 61 430 
55 672 802 125255 233 64 412 569 80 
652 71 809 157229 €) 64 29 529 621 6' 
są 92 719 997 45 53 150930 125 24 553 
531 713 95% 67 100009 376 451 96 530 


170007 25 175 83 243 44 74 325 815; 
pa neo to"a"f £f 431 525 53 753 62 
214 79 993 67 95 1922383 306 24 50 97, 


+74 r^n 677 Ant e3 934 fS anara jan 


710 194008 507 24 2 624 42 853 94 


167239 83 497 642 755 69170 259 


IV-ze cfąznienie 


GŁÓWNE WYGRANE 

Stała dzienna wygrana 20.600 zł. 
na mr: — 105213 

50.000 zł. na nry: — 169695 

30.009 zł. na nr: — 82391 

10.000 zł. na nar: — 96035 

5.000 zł. na nr: — 38018 89058 
102500 115688 

2.000 zł, na nry: — 9524 25218 27571 
37065 42244 52158 76946 83593 89277 
102427 104618 106845 113590 121401 
128833 131835 155175 168421 175385 
177237 178960 135248 190036 

1.000 zł na nry: — 11037 14225 
22339 27229 2002) 35615 27590 41075 
49861 49802 5602) 62009 72952 67721 
©7959 100205 125221 136570 144277 
149987 175736 175765 179458 182153 
195537 

Wygrane ro 200 zł 

228 283 4'2 5%2 €3 803 31 1207 63 
2709 546 €85 782 €353 79 3178 91 421 
(7 9414002 443 503 5114 472 81 592 
£35 €008 2% 519 44 £23 71705 227 414 
25 640 (4 85 f3 705 52772 6005 709 
10 47 811 ©5618 710 21 

40227 22 528, 14173 423 74 775 
12576 670 089 13571 14012 53 534 


80790 99 81390 408 537 789 82072 
614 981 83025 267 552' 704 890 978 
84251 353 475 85574 727 49 85439 576 
89 631 87012 73 85 318 45 52 400 712 
88219 72 616 96 793 89320 72 536691 
736 815 54 

90195 820 91 181 229 884 92870 
93117 221 14 607 63 93 94051 124 222 
40 70 457 693 754 966 95372 77 572 820 
918 96346 485 95 5/8 901 97417 521 
150 74 875 98187 359 743 859 962 
99209 ©8 584 623 

100133 93 457 101379 102259 518 
811 926 102259 518 811 025 103978 
102 326 72 415 104071 451 705 192035 
235 445 704 854 106253 1079003 251 62 
398 610 108918 109051 391 616 761 

110026 140 305 548 11168 96 230536 
659 808 112212 431 7/5 112018 110 59 
449 651 73 903 114167 259 115118 676 
116105 527 C85 702 821 964 117300 
406 850 118/39 727 853 ©32 119008 
139 201 430 81 627 771 819 

120055 374 580806 121030 334 44% 
871 959 122953 665 ©2 124143 8:4 93 
125114 209 310 256 610 74 769 817 
12-002 308 654 937 127019 447 65 655 
€83 128239 331 129003 157 83 70 256 
514 971 

130133 521 131207 472 0:6 122022 


LAU is 


61 63 302 773 84 123227 387 554 739 


15063 339 425 513 16374 67% 17165 134102 32 352 554 729 897 125179 561 


r25 674 753 932 76 18084 253 662 
19168 221 2303 526 61 673 719 

23259 217 594 633 76 923 21141 6A 
247 604 12 723 22016 471 89 725 23121 
72 239 47 21023 323 654 RA 914 
15797 754572 625 09) 27792 26079 99 
140 405 29103 617 731 

3030 63 85 4/9 31417 32212 397 
8184 65047907 35350 685 19 9S8 
16146 (7% 723 837 37442 30019 99 474 
725 30763 

40205 372 £79 41723 946 00 43162 
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i jesteście głosem sumienia Narodu 


Piz míwierie Marsz. Śmiglero Rydza do weteranów w 75 rocznite Powstania Styczniowego 


W sobotę z okazji 75-1ecia po |nów na znak hołdu pochylały 


wsiania styczniowego Warsza- | 


wa przybrała odświęiny wy- 
śląd. Na domach i gmachach pu 
blicznych powiewały flagi naro 


dowe. 
MSZA ŚWIĘTA 

O godz. 11 rano w kościele 
garnizonowym p. w. Najświę!- 
szej Marii Panny Królowej Po!- 
ski została odprawiona poniyfi- 
kalna msza święta, celebrowa- 
na przez ks. biskupa W. P. gen. 
bryg. Józefa Gawlinę w asyście 
licznego duchowieńs.wa. 

Kazanie wygłosił ks. prałat 
Bronisław Michalski. 


Na nabożeństwie obecnych: 


było 16 weteranów i  wetera- 
nek ze sziandarem powstań- 
czym, minister Spraw Woisko- 
wych gen. dyw. Kasprzycki, pre 
zes NIK. gen. dr. Krzemieński, 
generalicia, delegacje szkół pod 
chorążych, delegacje pułków 
Wojska Polskiego, noszących 
im'ona boka'erów powstania. 

Ponadio obecni byli przedsta 
wiciele władz państwowych, 
miejskich, członkowie komitetu 
obchodu 75 rocznicy powstania 
styczniowego oraz różnych or- 
śan'zacyj. 

Wzdłuż nawy kościoła po o- 
bu stronach ustawiły się liczne 
poczty sztandarowe szkół war. 
szawskich (męskich i żeńskich). 
Federacji P. Z. O. O. i organi- 
zacji, 

Przed kościołem w czasie na 
bożeńs'wa s'ał ba'alion repre 
zen'acyjny ` Związku Rezerw: 
stów. 

W BELWEDERZE 

Po nabożeństwie dostoini sta 
ruszkowie z honorami woisko- 
wymi odjechali do Belwederu. 
Każdego we'erana prowzdził 
podchorąży. Z kościoła do Bel- 
wederu asystował weteranom 
szwadron szwoleżerów. 

Dos*tojni staruszkowie poje- 
chali do Belwederu 8-mioma o- 
twartymi powozami. W każdym 
powozie jechało 2-ch wetera- 
nów i 2-ch podchorążych. 

Publiczność zgromadzona na 


chodnikach, witała weteranów 
serdzzznie i gorąco, obnażając 
głowy. 


Na dziedzińcu belwederskim 
w długim dwuszeregu ustawiły 
się poczty sztandarowe, . które 
w czasie przechodzenia wetera 


| 


się, 

Na stopniach pałacu belwe- 
derskiego weierani złożyli wic- 
niec z rapisem na szarfach o 
barwach narodowych „Wielkie- 
mu . Marszałkowi — Weterani 
1863 r.". ~ 
sie składania wieńca o- 


W cza 
beoni byli gea. dr. Wieniawa- 


Długoczowski, gen. R. Górecki, 
gen. K. Zamorski, płk. Macho- 
wicz oraz prezydium komiieiu 
obchodu. 
ŚNIADANIE 
U PANA PREMIERA 

Z Belwederu we'erani pojc- 

chali do prezydium Rady Mini- 


S'rów, gdzie p. premier gen. 
Składkowski podejmował ich 
śniadaniem, podczas którego 


wygłosi} nzst. przemówienie: 
Czeigodni Pznowiel 
Witając i mziąc zaszczyt przyjęcia 
w imieniu Rz-cu ne/p'erwczy h poru- 
czników Armii Polskiej, chciałbym, by 
to przyjęcie było dla Panów cdpo- 
czynkicm i keztroską porawędią, 
Dzicń Cz'sicjszy, .poćnirsły dla ca- 
łej Pclski, jest dla Panów poruczni- 
ków dniem redości. Przed kilkunastu 
laty otrzymaliście Pznowie nominację 
na poruczników z rąk Marszałka Pol- 
gli Józefa Piłeucckicfo, Dzisiaj, na- 
stępca Jego, Wódz Naczelny Mzrsza- 
łek Śmigły Rydz udekoruje Was wy- 
srk'mi odznaczeniami pańs'wowymi, 
W tym dniu nowego triumiu Wa- 
szych myśli i trrdów, wznceszę razem 
z cełą Polską okrzyk: „Panowie po- 
rucznicy roku 1863 niech „nam żyją". 


Gydóle 


kd 
lb 


PRZEMÓWIENIE 
NACZELNEGO WODZA 


| Po obiedzie goście przeszli 

do wielkiej sali przyjęć Prezy- 
dium Rady Minis'rów, dokąd 
po chwili przybył Pan Marsza- 
jjek Edward Śmigły Rydz i do- 
konał dekoracji weteranów ofi- 
cerskimi krzyżami orderu Polo- 
nia Restituta i złotym Krzyżem 
| Zasługi, wygłaszając przy tym 
nas'ępu'ące przemówienie: 

„Czejńadne Panie i czcigodni 
Panowie! 

— Nie będę _ formułował 
swych uczuć i wrażeń, których 
doznaję w tej chwili, gdy stoję 
tu przed Wami. Są to uczucia 
i wsażcnia polskiego żołnierza, 
który staje w 75-tą rocznicę po- 
wzłaania styczniowego przed bo- 
haterstzimi żołnierzami tego po 
wstazia. Nie mam też zamiaru 
wstrząsać wzruszeniami Wa- 
szych piersi, Wszak zbyt wie!- 
kie przeżycia, zbyt wielkie bu- 
rze przeszły nad Waszymi gło- 
wami, a przede wszystkim dwa 
wicikie przeżycia i wielkie 
wzruszenia; wzruszenie Wasze- 
go poke!cnia 1863 roku, gdyście 
schwycili za broń i wzruszenie 

'1920 roku, gdyście własnymi o- 
czami patrzyli, że jednak niepo- 
dległeśś Polski została zdobyta. 

— Wychodząc ze słery wzru- 
szeń, chcę wypowiedzieć jedną 


reileksję myślowę, która się na- 
suwa, gdy się widzi W/as, szcze- 
gólnie wtedy, gdy się ma prze- 
konanie, że los narodu to nie 
jest wątly, cd drzewa o©derwa- 
ny liść, bezwolnie miotany 
przez wichurę zdarzeń: 

Gdy patrzę na Was tak sędzi 
wych, tak czcigodnych w swej 
sędziwości życia niemal stulet- 
niej, to mam głębokie przeko- 
nanie, że oto trwacie tu wśród 
nas, Żyjccie, aby jeszcze jedną 
służbę w stosunku do Ojczyzny 
wypeinić, Oto Wy jesteście gło- 
sem dziejów Polski, Wy jesteś- 
cie glocsem sumienia narodowe- 
fo, które zwraca się do dusz 
Polaków, którzy tak łatwo i 
szyvko zapominają © najbar- 
dziej gorzkich i tragicznych do- 
świadczeniach przeszłości i któ 
rzy tak łatwo i tak niefrasobli- 
wie wkraczają na drogi niejed- 
nolzrotnie przez nich samych 


pujących słowach w imieniu we 
teranów podziękował Panu Mar 


szałkowi: 

PIĘKNE SŁOWA WETERANÓW 

„Panie Marszzłkci Nie mogło nas 
epzikać większe szczęście ponad to, 
jaxicgo doznaliśmy w chw:li obecnej. 
będąc cdznaczeni tak wysokimi orc- 
remi. Ale akt ten jest jeszcze czemś 
więcej — dostojny Pan Prcz”dent 
Rzcczypospclitej odznacza równocześ- 
nie Pclskę, która w roku 1863 zzczy- 
nała się dźwigać ze swego upadku, 
zanim powstała wroszcie ocrcdzona. 
My tylko jesteśmy Jej przędstaw:- 
cielzmi i za te ceznzczen'n nejserdc- 
czniej Dcstojnemu Panu Prezydento- 
wi dzięku;zmy. 

Tobie, Panie Marszałiw. dziękujemy 
za udckorowznie nas, Czujemy 3:¢ 
tak, jakbys swą mzrszałliowską buła- 
wą przesznął ponad nemí te czasy. 
Dlotefo też stokrotnie dzięku zrty. 

Tokie, Panie Premierze, dzękujemy 
za tak serdeczne i gościnne przy'ecie, 
jarie nem zgotowałeś", - 

Po zakończeniu uroczystości, 
Marszałek Śmigły Rydz pozo- 
stał przez pewien czas w gro- 
nie weteranów przy filiżance 


przeklinane i przeklęte. Tak o-| czarnej kawy. 


to pełnicie wchec Ojczyzny swą 
służbę do ostatniego tchu“. 


DEKRET NOMINACYJNY 

Pan Marszałek odczytał na- 
stępnie dekret nominacyjny Pa- 
na Prezydenta R.P. nadający 
odznaczenia i przypiął wetera- 
nom krzyże orderowe. 

W odpowiedzi Panu Marszał- 
kowi zabrał głos weteran Ma- 


i mert Wandalli, który w nastę- 


nie kilku b. ministtów z Aten 


za wzygwemie do rewolty 


ATENY. Jak dcnosi agencja 
ateńska, kilku b. poliiysów, u 
siłuących zakłócić spokój w 
kraju drogą kolporicwania ulo 
tek, wzywających do rewcliy, 
zostało wezwanych do cpuzz- 
czenia stelicy. 

W kołach politycznych twiez 
dzą, że nakaz wydalenia nie do 
tyczy przewódcy liberałów Sa 
fulisa ze wzg'ędu na jego pod: 
szły wiek i okoliczność, że n'e 


szt 


, Wspomniane koła oświadcza 
ją dalej, iż „rząd zdzcydowany 
jest wysłąpić Csiro przeciwko 


wszysikim tym, którzy w jaki- 
kolwiek sposób dążą də zzkłó. 
cena spokoju i ładu w kraju, 


15 [at był kłusownikiem 


i up.lewat nicłegzlnie 300 saren I znaczną ilość 


irni z 

BERLIN. W okolicach Wro- 
cławia pelicja wykryła niezwy- 
kły wypadek | kłusowinctwa. 


' arzyny 

schmar nielegalnie  upolował 
przeszło 300 saren, znaczną i- 
lość jeleni otaz ogromną liczbę 


adgrywa on już dziś żadnej ro'i. | Wieśniak Kurt Kreschmar, któ- | bażantów. W domu kłusownika 


Wśród wydzlonych znajduje 


zię pewna Iczba b. m'nisiró:; obok rezerwatu leśnego, upra- |cję rogów, 


rego zagroda znajdowała się tuż 


policja znalazła bogatą kolek- 
kilka strzelb oraz 


i deputowanych, którzy współ- pat Sy i kłusownictwo od, wiele amunicji różnego kalibru. 
la , 
W przeciągu tego czasu Kret 


vracowali z Kafandarisem, So 
fulisem i Mylonaszm. 


Ger. Wieriawa-Diugoszowski 


prezesem Polskiego Zw. <ze"n ercze30 


W niedziele przez cały dzień odby- 
wały się w Warszawie walne obrady 
Polskiego Zw. Szermierczego. Zebra 
nie było bardzo burz'iwe i wywołało 
bardzo wiele incydentów. 

Przez dłuższy czas omawiano na 
samym wstępie sprawę dopuszczenia 
do przedstawicieli 5 nowcprzyjętych 
klubów śląskich. Po dłuższej dyskusji 
postanowiono nie udzielić tym klu- 
bom praw. głosu. Ogóiem prawa gło 
au oirzym=ło 31 klubów, a udz'ał 
wzięli jedynie przedstawiciele 23 klu 
bów. 

Przy wyborach nowego zarządu 
zgłoszono 4 listy: Policy'nego Klubu 
Sportowego. Warszawianki, Polonii i 
grupy śląskiej, 

Po długiej dyskusji w głosowaniu 
zaznaczyła się przewaga gruby ślą- 
skiej. nie miała ona jednak bez- 
względnej większości głosów. W dal 
szych obradach okazało się, że nie- 
którzy kandydaci, 
grupę śląską nie zgodzili się cbiąć 
mandatów, wówczas Policyjny Kirb 
Sportowy 1 Warszawianka wycofały 
swoje listy, jako znak protestu prze- 
Giwko niewłaściwych, ich zdaniem, 
e postępowania grupy slą- 

'ej, 

Do dalszych wyborów stanęły za- 
tem 2 listy: Śląska i 


3 poznańskim AZS). 


l 


ramienia grupy wzrszawsk'ei dotv1! 
czasowy prezes Polskiego Związku 
Szermiercześo płk. Bałaban wyccfał 
jednak swoią kandydaturę. a wraz z 
nim wycofali się i inni członkowie 
dawneśo zarządu. 

Prezesem Polskiego Zwiarku "Szer- 
rm'erczego wybrano gen. Wieniawę- 
Długoszowskieso, wiccpre:esami zo- 
stali dr. Papce i mir. D'browe!ski. 
Kapitanem sportowym kapitan 
Suski, sekretarzem, Nawrocki, 
skarbnikiem Załecki, członkami 
zarządu nadkomisarz Hoszczyński, sę 
a Kremer. Prażanowski i Kubacz- 
ko. 


Ruth bije KCP w m2- 
czu bkosserskim 


o mis tczost o Polski 


KATOWICE, W Wielkich Hajdu- 
kach przy wielkim zainietesowaniu 
putlczności odbył się mecz bokser- 
ski o drużynowe mistrzostwo Polski 
między mieisoowym Ruchem a HCP 
Poznań. Spotkanie to zakończyło się 
niezacłużonym zwycięstwem Ruchu w 
stesunicn 10:6. 

Oczekiwane z wielkim zainteresowa 
niem spotkanie w wadze ciężkiej mię 
dzy Klimechim a Wrazidłą, stało na 
bardzo niskim poziomie i po bardzo 
nieciekawym  pezebiegu zakończyło 
się wynikiem remisowym. 


Znów porażka hokeistów 


Pg'ev= nrzecrywa w B'zwioi 1:4 


BAZYLEA, W niedzielę po połud- 
niu polska reprezentacja hokejowa, 


wystawieni przez |bawiąca w Szwajcarii rozegrała mecz 


hokejowy z reprezentecią trzech miast 
szwajcarskich: Bazylei, Berna i Zury- 
chu, przegrywaijac 1-4 (0:1. 1:2, 0:1). 
ZWYCIESTWO 
POLSKICH AKĄDEMIKÓW 
W TRYJFŚCIE 
RZYM. Aksdcemicka reprezentacja 
Po!ski w kcszyfrówce roześrała werzo- 


warszawełici|raj w Tryro mecz z m'iejccwą re- 
Polonii (w bloku z wsrzawck u AG" | prszentecją 
Kandydujący z zwycięstwo w stoeunkn 31:28 (17:20). 


premna 


a E odę o: 


SKI W JEŹDZIE FIGUROWEJ 


ZAKOPANE. W niedzielę na zakoń 
czenie mistrzostw Polski w jeździe fi- 
$urowej na loczie cdbył się pokaz, w 
którym uczestniczyli biorący udział w 
zawedzch polscy łyżwiarze oraz dla 
urczmaicena profrzmu łyżniarzz wie 
j deńscy ze słynnej szkoły Engelman- 
na. 


** a p (774 r7-tył Rreslauer Ar- 
[tur (Śl. Tow. Łyżw.. 


ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW POL-j 


pociągnięty zo- 
dzialności 


Kretschmar 
tał do odpowie 
ORM PET "PDT, 


T 


1S 


Y 


ŁÓDŹ. Wczoraj odbył się mecz bok 
serski Warszawa — Tédi zakończo- 
ny zwycięstwem stolicy 10:6. 

ajwiększą sensacją zawedów była 
porażka Doroby z Pietrzakiem. Poza 
tym Rotho!c wygrał przez nokaut z 
Rychterem, a Kolezyński przez techń. 
k-o z Szcżapińskim. ` 


KALBARCZYK ZAJĄŁ 13-TE MIEJ- 
SCE NA MISTRZOSTWACH EU- 


OSŁO. W niedzielę zakończone zo” 
siaty w łyżwiarskie  mistrzo- 
hiwa Europy w jeździe szybkiej. 

Na 1500 mir. Kalbarczyk zajął 9 
miejsce w ozżsie 2:34, 

W biesu na 5000 m, Kalbarczyk 
startował wraz z Łotyszem Berzin- 
szem ulegając mu o ułamki sekundy. 

W ogólnej punktacii tytuł mistrza 
Eurony w jeździe szybkiej zdobył Nor 
| weś Mathiesen, 

Kalbarczyk sklasyfikował 


a 2 się 
‘2 ym miejscu. 


na 


pr 


Zakończenie strajku 
robotników 


trensporewych 

PARYŻ. Komitet strajkowy 
| robotników przemysłu transpor 
towego ucl. zlił. rezolucję, w 
której, w oapowiedzi na propo- 
|zycję ministra pracy co do po- 
średnictwa i arbitrażu, postana 
wia w zasadzie rozpocząć ewa- 
kuację okupowanych ikali ja- 
ko wstęp do porozumienia i 
wzuowienia pracy. 


"” ~ H 
Merders'we n~ oVrecde 

RIO DE JANEIRO. Wsród 
tajemniczych okoliczności za- 
mordowano niedawno na 
kiadzie brazylijskiego parct'ca 
„Cuyaba” kapitana statku i 
pierwszego oficera. 

Obecnie aresztowano więk- 
szą część załogi © przesona- 
niach komunistycznych, pod za 
rzutem 
TEPEE 


popełnienia tej zbrodni, 
COCO OEE a 
HANKOU. W sobotę wieczo- 
rem spłonął całkowicie gmach 
łuteiszego sowieckiego konsula- 
tu generalnego, w którym po 
wyjeżdzie z Nankinu mieściła 
U również ambasada sowiec- 
a. 


"ZTYTZNIENNEJ 


D W 
Łódź 10:6 


WARTA — FLOTA 142 
POZNAŃ. Poznańska Warta w me 
czu o drużynowe mistrz. Pels roz- 
gromiła Flotę 14.2, przy czym Węgrow 
ski zremisował z Białkowskim. 
BUKARESZT. Bokserska drużyna 
gdańskiej Gedanii odbywa obecnie 
tournee po Rumunii, Pierwszy mecz 
cczegrany przez polskich bokserów w 
Galacu z miejscowym klubem koleo- 
wym zakończył się wynikiem nieroz« 
s-rzygniętym 8:8, 


ANDRZEJ MARUSARZ SKACZE 
764 MTR. NA KROKWI 


ZAKOPANE Konkurs skoków o- 
Swartych na Krciwi zgromadził '17 
zawodników. Najdłuższy skok w tym 
konkursie uzyskał Marusarz Andrzej 
— 76 i pół m., oo stanowi wyrówna- 
nie dotychczasoweńo rs"ocdu, nieste 
ty, jednak drugi skok (37 i pół m.) 
miał z upadiriem, co przesuneło go 
na dalsze miejsce. 


Grecja bije Polestt ne 


w meczu o mis 


| „TEL - AVIV. — W meczu piłkar- 


"rzestwo Św ata 


Mecz rewzenżowy odbedzie się w 


4 ak A | km o -a ror zo Świeta, rczegr"-| Atenach 20 lutefo Grec'i wystare-" 
| WY wyniku chliczeń tytuł mt'ra "m w T vivie, Grecja pokonała| 1 ebt. da zsłeyzt" au-nmtą rę da 74 


„zalestynę 3:4, 


oufeingej razórywki w grupie z Wẹ- 
drami. 


Nr 5 


— 


ka PRAWDZI 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
$zzwiii, Anicni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukarmie i 
r'zeniósł się (am z żoną i córką do miasta Grozny. |. d 

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście. Grasujący © 
ka lat w okolicy herszt bandy, zbójeckiej, Selim - Chan, por- 
val ich ukochaną jedynaczkę, Martę. P A 

dy Olstiski złożył heiówń zbójeckiemu żądamy okup, 
Merta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
Lego, by zostać jego żoną. 4 

oniewaź kiwania policji mie przyniosły rerultatu, 
Anatoni Olgiński, przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
a kaukaskiej, poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
lzdynączkę, N 

Selim - Chan jeszere jako młody chłopiec został skazany 
na 20 làt kztorgi za to, że przebił kindżalem oficera rosyjskie- 
60, który choiał wziąć przemocą pca żonę Selima, 

R Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
%0 pomysłowy sposób. (Jako „nieboszczyk” został wywiezto- 
17 w trumniej. Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
-pter swojej żońy, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
"lcer carski 

„ Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
Sifsiraczonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali ludzi bogatych. a o- 
irzymahy od nićh okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- 
om gór, M 

Wysłane w góry całe oddsiały policji i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkajcy gór ukrywali u sie- 
bie swego d cę i mie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 
ki, 

Śmiałe napady Selim - Chana głośne byty w całej Rosji, 
a R, pe granicą. , tył pad z kot 

ię innymi słynny jego na na kasy kolejowe, 
oraz napad rabunkowy na eN pośpieszny Moskwa — Baku. 
Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelka cenę 
taé Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
z ców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
im - Chana. Pozyskeł sobie — jako odważny „Czecze- 

r LB oaz owie zaufanie, z 
ilka tygodni mniej więcej przed tymi adkami Se- 
lim - Chan przysłał do jednego ze swoich ER Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wsi, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta. Marta 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
dórach, hy odnależć swą jedynaczkę, 


Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
wał G a do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszę o pokoju, Tła wpadła w jego rami ła 
jak małe <lziecko, $ a Pe 


Esand prżywiózł do Salim-Chana starego Kibirowa Gdy 
Stary Kibirow zrozumiał, że Selim-Chan bierze go za Amery- 
kanina, powiedział: „ja jestem Rosianinem*, 

Selim Chan odesłał starego Kibirowa do Szamana, po- 
stanowiwszy zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż do po- 
wrotu „Alegó”. Potem nastąpiła rozmowa między Selim - Cha- 
nem, Martą i jej ojcem. 

Marta oświadczyła stanowczo. że nie odejdzie nigdy od 
Selim e Chana. Stary Olgiński ułożyt się do snu w ra'eszka- 
niu. Marty, ale gdy nazajutrz rano Selim - Chan wszedł do 
pokoju, starca tam nie było... 

Selim-Chan dogonił starego Olgińskiego, ale wziąwszy 
od nieto słowo, że nie zamelduje policji o miejscu pobytu 
Salim-Chana, puścił go wolno. Posłał jednak w ślad za nim 
Kadi'eto, żeby go śledził. 

Selim-Chana, żeby go później wydać władzom. r 

Salim-Chan rozkazał Esandowi odwieść starego Kibjiro- 
wa do na'bliższęgo m'asta, Tymczasem przybiegł Kadi z wia: 
domością, że „Starzec“ zawiadomił policję o miejscu pobytu 
R 2na. k T 

elim-Chan wraz z Martą opuś-ili wieś Dariak. ym- 
czasem stary Oigński poszedł ..a najbliżzzy posterunek policji 
|, Ameldował, że może wskazać kryjówkę Selim-Chana. Dy- 
aray policjant udał się do Wiediena, żeby o tym donieść 
jam iszem władzom, ` 
š Bataliony wojskowe POK wieś Dariak. Ponieważ nikt 
m.eszkańców wsi nie chciał wydać, dokąd poszedł Selim- 
" śleczono rózgami każdego Czeczeńca. . 
Zost Selim-Chan postanowił ukarać starego  Olgiiskiego. 
EM „awiwszy więc Martę w grocie w górach, sam w towarzy- 
TE Eui ego i Kibirowa ryszył w kierunku posterunku po- 

Seia ar nadzieję zastać jeszcze Ofsińskiego. 
iako wi 
wrócił do g 


an 


niósł mu ważną wiadomość z Grożnego. 
owe iadźi, zaufany Selim-Chana, dowiedział się 
Biro że niejaki Kibirow usiłuje dostać się do bandy 
rzeto schwytania spełnić rozkaz Selim-Chana. Podjął "się 
> innymi przeno owej skiego oficera Kibirowa". Kibirow wraz 
Chadži „Hej. Ali aee w górach. O świcie obudził go 
avaz z Chadźim udał się do Groźnego. Tam 
Fel Chadżi eniu, Żaby mu się wy tarał o mundur oficerski 
Gdy spotkali się oba; =° do urzeczywistnienia jego planu 
WE Chadżi'ego. Za miastem, nad stawem, Kibirow za- 
K'birow postanowił zaczekać aż wiadomość 
dnie gizża sę w Śkzelach: Włędy będze miał dowód dl 
mdt Pil ni iązał się dobrze z zadania. Kibirow v 
Hd. nA śrozneńskim, Obok niego troje dziewcząt 
rego K irda = że Selim-Chan uwolnił bez okunu sta- 
„W tym się coś kryje” — powiedziała jedna. 


} dyby dziewczęta rzuciły spojrzenie na niezna- 
lomceśo im Czeczeńca, siedzącego obok nich na law- 
ce, „zauważyłyby ironiczny uśmieszek, który zaigrał 
na jego wargach. 

Ale dziewczęta były roz 
rozmową. niczego więc nie za 
wzt?.. I tak nie zrozumiały 
miechy, 


K!t'row spojrzał na zegarek, Było już daleko po 


południ» 


$adane i zajęte tylko 
uważyły, A gdyby na- 
by znaczenia tego uś- 


„Już powinny być gazety wieczorne" — pomy- 
ślał, wstając z ławki, 

. Spiesznym krokiem podążył do wyjścia. Za'ed- 
wie postawił pierwsze kroki poza park, $dy u..,o.u1 
głośne wołanie malych gezeciarzy: 

„Nowe morderstwo bandy Selim Chana!" 

„Moooriderstwo Selim - Chana!“ 

„Oficer Kibirow zamordowany!” 

Kibirow przywołał przebiegającego gazzc'arza 
i kupił śazetę, Czuł, że ręce mu drżą ze zdenerwo- 
wania. 

Wrócił do parku, usiadł znów w boczńej, pustej 
alei, i zaczął czytać. 

razu na pierwszej stronie — duży naźiówck: 

„Straszne morderstwo kandy Szim - Cka!” 
„A pod tym — drugi nagłówek, drobniejszym już 
drukiem: 

„Bohaterski oficer Kibirow zabityj" 

Kibirow czytał: 

„Bezczelność Selim - Chzna i jego bardy wzra- 
sta z dnia na dzień. Nikt już prawie nie ma pewno- 
ści życia. Każdemu na ulicy grozi porwanie, albo na- 
wet śmierć, gdzieś pod miastem. 

„Dzisiaj znów dokonane zostało nieszmewiie 
morderstwo. 

„Pod miastem, obok dużego stawu, znalczian? 
nad ranem mundur i czapkę oficerską 


wi liii i 


g 
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Oczy jego rozwarty się szeroko ze zdziwienia, 
— Szamil?! — zawołał 


„ Do czapki przytwierdzona była karteczka, 
stwięrdzająca, że mundur należy čo oliszra Kibiro- 
wa, którego zamordował Se:im-Chan, ciało oficera 
wrzuciwszy po tym do stawu. 

„Oficer Kibirow podjął na wlasna rete akcię 
przeciwko Selim Charowi i jego bardzi. Wiado- 
mość e tym doszła snać do Sel'm-Chana, który 
w ten sposób zemścił się na swaim wrogu. 


„Wierzymy, że nasze władze podejmą wszelkie 
środki, pozostające w ich mocy, aby raz na zawsze 
skończyć z tą bezkarnością Selim Chana i jego zbó- 
jeckiej bandy." 

Kibirow złożył gazetę i schował ją do kieszeni. 

— A teraz czas w drogę, — szepnął do siebie 
samego i skierował się ku wyjściu. 

Po ulicy biegali wciąż gazeciarze, wołając: 

„Oficer Kibirow zamordowany!” 

„Banda Selim-Chana dokonała nowego mor- 
derstwa!“ 

Okrzyki te brzmiały dziwnie w uszach Kibiro- 
Wa... 

Odnosił wrażenie, że wokoło niego odgrywa się 
dziwnie komiczna maskarada, której on jest głów- 
nym bohaterem. A przy tym gra podwójną rolę: 
mordercy i zamordowanego jednocześnie... 

Snując tego rodzaju myśli, Kibirow szedł szyb- 
ko po ulicach Groznego. Wkrótce znalazł się za mia- 
stem. Skierował swe Kroki w stronę gór. Zaczą! 
wdrapywać się po krętych, wąskich ścieżkach gór- 
skich. Aby nie natknąć się na policyjny albo wa,sko- 
wy patrol, szedł najbardziej niebezpiecznymi śc'eż 
kami. Kto inny na jego miejscu poniósłby z pewnaś- 
cią śmierć, spadając w przepaść, ale Kibirow znał 
śóry i umiał się po nich wspinać... 

Gdy Kibirow zbliż ł się do górv Kluchor, prze- 
biegła mu myśl p.zez głowę: 


[EL 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
8, DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 


„Kio wie, czy Selm - Chan znajduje się jeszcze 
w tym samym micjccu, gzzie go zos.awi.em? 

„Ale pewnie już za.roszczył się o to, aby „ego 
Ali“ znalazł do niego z powra'em drogę" — uspzzicił 
się Kibirow. — "GCz;yby sam'ąd odszedł, dałby mi 


I i > z 3 51, 
z pewnością znać przez jakicģoś człowieka. Jużby 


mnie kteś czze:iwał pod mias.em, żeby mn.e zagro- 
wadzić do Szl:m Chana. i 

„Ale dlaczego nie widać wcale straży?" 

Szedł dalej, nasiawiwszy uszu, gotów podcawy* 
cić nzjmniejczy nawet szmer. 

Ale welcl parcwzia mar.wa cicza. : 

Kibirow zbliżył się wzeczcie do groty, w której 
pezos:'awił Selim - Chana z Marią i kilku Czeczciica- 
mi. 

Ale nikogo tam nie było... 

Kibirow czuł, że jeżo serze uderza silniej, Sira- 
szliwy niepciój i sirach go cpanowały. 

„K.ó wie, czy nie śrccził mnie któryś z szpiegów 
Selim - Chara i n'e caurył mc'ego prawdziwego cb- 
licza... — mys.ał Kibircw, a zęby zaczęiy mu szczę- 
kać. 

W głowie mu się zzulzręciio. Wszys!ko zawiro- 
walo przed jego czzytna. 

Gdyby się w tej chwili znajdował na jcizej z 
krętych scieżek, kiórymi przed tym wędrował, spadł 
by bzz wą'pienia w przeraćć, i 

Dowiókł się ledwie do groty. Nachylił 
rzał do wrę!rza. 

Grota była pusta... 

K'b'rewi poziemzizlo w orzech. 

A na dowód złego uciyszał jeszcze za sobą kro» 
ki... 

W starie ra'w;żczej rozpaczy, z cśromnym na- 
pięciem woli wsadził reig w kieszeń i objął mocno 
dłonią rękojeść rewsiweru. 

Po tem odwrócił cię gwal ownie. w 

Oczy jego rozwariy się szeroko ze zdziwiznia, 
— Szamil?! — zawołał, 

— Tak, to ja, Szamil. Czegoś się tak przes'ra- 
szył, Ali? 

Szamil spoglądał na niego swoimi wiecznie uś- 
miechniętymi oczami. 

— Przes'raszyłem się?... — wyjąkał Kibirow. — 
Ali nie zna s'rachu. 

— Ale jesieś przecież taki blady... I drżysz na 
całym ciele... 

— No, myślałem, że to giaur... Poczęs'.owałbym 
go, nie ma co... O, tym oto... — powiedz'ał Kibirow, 
wskazuąc Szamilowi naładowany rewolwer. 

— To się rozumie, — odparł Szamil, połeżywszy 
dłoń na ram'2niu Kibirowa. — Chodźmy. Ali, zapro- 
wadzę cię do Chana. 

— Oiczedł stąd, i nie dał mi znać o niczym? — 
zdziwił się Kibirow. 

— Przecież widzisz, że zostawił mnie tu, abym 
na c:cxie cze!ał, 

— Gdiz'eż więc byłeś dotychczas? 

— Cicho, Ali, nie mów tak głośro... 


się i zaj- 


lucha'-no, 


co sę lu zdzrzylo: stoję tak i czekam na ciebie. 
Nagie siyczę, że k'eś mówi po rosyjsku... 


— Po rcezy;sku?... 

Kibircw przypomniał sobie, że to on sam, w 
chwili rrzersżenia, mówił do s'tcbie w tym 'ęz-*u... 

„W/sypziem się więc?.. Z powodu glupiej n'e- 
ostrożności..." — zlodowaciał ze strach». 

Za!topił ostre spcjrzenie w twarzy Szamila. 

O:zy Szamila wyrażały jedynie ogromne zdzi- 
wienie.., 

— Czego tak na mnie spogładasz fn'ewnie. Ali? 
— zapy'ał. — Czy sądzitz, że kłamię? Szami! 'ecze 
cze niśdy w życiu r'e st:łamał. Przysięśam ra A"a- 
cha i jefo prerci:a Michcme'a; na własne uszy sły» 
szałem, iak k'oś mówił po rosyjsku. 

— Sądzisz więc, że 'e psy znajdują się tu gdzieś 
w pobliżu? — zapy'ał Kib row. 

— Prawdopeďobrie tak. 

— Więc może oni nas już zauważyli? 

— Powiem ci prawdę, AI... mcż!we, że mi się 
'ak tylko wydawało, ko to było bardzo dziwne... 

— Co było dziwne? 

— Głos, k'óry má} po rosyjsku... był podob- 
ny... do twego głosu, Ali... 

— Do mzgo głosu?.. — za Irżał Kibirow. 

— Ale nie gniewaj się na mn'e, Ali, Pazumntem 
przecież, że to nonsens, Nie mówiłbyś przecież sam 
do siebie po rosyjsku... 

— To nie nonsens, Szamilu... 

| Szamil spojrzał na K'birowa z ogromnym zdu- 
mie-*em. 

Cale 


vzochown=te są Kik'rowa wwvdawało 
się teraz 


bardzo dziwnie i n'-----—— —j-tę 


mu 
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Kina kieleckie: 


Czwartak Parada miłości 


Palace: Dla kobiety 
Na scenie rewia 
Casino: Książe i żebrak 


WF. i PW. Port-Artur 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Palace* w Kielcach 


Harce Ra ul. Kopernika 


tamują dostęp młodzieży do uczelni 


Przy ul, Kopernika w Kiel 
cach mieści się obecnie tar- 
gowisko na konie. W związ 
| ku z tym ulica Kopernika 
ljest zatłoczona w dni jar- 
marczne furmankami, a han 


ście do uczelni. 
Czyby nie można 
nieść postoju furmanek na 


ce handlarzy koni. 


niają małodzieży szkolnej doj 
prze- 


inną ulicę i ograniczyć har- 


Nr Km. 80/37. 


OBWIESZCZENIE 
o licytacji nieruchomości 


w pierwszym terminie 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Stopnicy Maksymilian Ko- 
moniewski, mający kancelarię 
w Stopnicy, ul. Hallera Nr 14, 


na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publieznej 
wiadomości, że dnia 29 marca 
1938 r. o godz. |l-ej w sali 


biletu w cenie 75 gr na wszy- dlarze demonstrują swój to- posiedzeń Sądu Grodzkiego w 
stkie miejsca war wprost na ulicy, wy” cy O dzis sprzedaż w 

o È cyk £ SLE M rodze publicznego przetargu, 

LIMO OOO Bam 4] 2 EE Ekran i Scena należącej do dłużniczki Ma- 
E Trudno żyć kulturalnie bez E i TR oa omp kosi ncha 
E _ RADIOODBIORNIKA f Przy tej samej ulicy mie- u a a | aa Ci | W 
E z M Tvi RARE tekowanej osady młyńskiej pod 
Z T E L E F U N K E N IEA, A e E flnazwą „Kolonia Wojcza Nr 4” 
No nowsze modele tych g| AZS Kupieckie i gimna- zapisanej do tabeli likwidacyj- 

E aparatów do nabycia Ejzium im. St. Kostki, Targi A mę A tek dwie wielkie owja} P€ wsi Wóleza pod Nr 54 za- 
E i ; E]na ulicy Kopernika utrud-|, sali teatralnej Domú ze OWE Wan 5 wda| więrającej obszaru 5 haJEZONĄ 
E W sklepie Elektrowni = y P i PW, wystąpią w nadchodzą-fzdz operowe europejskiej mia-| metr. kw., a wedle faktyczne- 
Š Kielce, ul. Sienkiewicza 59. £ ry: Maria Fiorenzy — prima|go posiadania zawierającej 16 
MMO CI onna opery medio ABZREME |morgów-z” prets wsaz zs kriyj 


raz słynny tenor Ladis Kiepura 


K.5.0. „Granat“ ma nowego bokseral 


| 


Nazwiska mówią same za 
siebie. Słodycz i kunszt wło- 
skiej kultury śpiewu w  połą: 
czeniu z rodzimym talentem 
Ladisa, którego znakomity brat 


BAR 
I RESTAURACJA; 


W ubiegłych dniach przybyłł prezentant swego miasta w r 
do Kielc znany bokser poznańjub. Józef Zbytek i walczyć bę 


E skiej „Warty” wielokrotny re-lidzie w barwach Kieleckiego| już dziś uważa za swego nie 
„Granatu” w wadze półśred-' bezpiecznego rywala, dają rę- 
j niej. kojmię, że będzie to sympo- 


zjon artystyczny niecodziennej 
miary. 


W ten spesób „Granat” zy- 
|skuje jeszcze jednego dobrego 
pięściarza, który mocno zasili 
swój klub, 


i 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19], „„, k 91 1/37. 
dzis 


Na występ znakomitych go- 


specjalne 5 
RZE! ści złożą się słynne arie ope- 


Zaprasza na 


| 


py oka Obwieszczenie so Jai boksera poznańskie-|rowe z „Toski”, paani s 
Kołduny litewskie w buljonie 60 gr. | o Jó 1: Zbytka zobaczymył „Halki”, „Fausta”, „Legendy 
k h a z cz ` . r ds» 
Zraziki po nelsońsku A wj 0 o licytacji ruchomości jra najbliższym meczu. żyj D alitaśskie, 
Kiełbasa smażona z cebulk 40 gr pianie 
Fasola po bretońsku ; z UŁ | Komornik Sądu Grodzkiego i, fortepianie Zdzisław 
Bigos myśliwski » Jwe Włoszczowie Michał Ci-| , 
słowski mający kancelarię we | B i M ki 
Ceny niezmienione od 1935 r. Włoszczowie, ul. Koniecolska a ors i| 
Nr 8, na podstawie art. 602 
Opomin + p tia EE A AA p c. podaje do publicznej wia- Gwożdziem obecnego kar- Eli 
$ Odbiorniki sieciowe i grzej- 2 RE, że dnia 15 lutego nawału będzie niewątpliwie upoważnia do ouaa 
niki elektryczne, żelazka, 4 1938 r. m godz. R bie maj. Bal Morski w dniu 12 jute- |= PEST cenie 75 ør. do 
imbryki, kuchenki, grzałki = į Stanowiska, gm. o romierz, | : A ina „Cas no” na wszystkie 
do 4, poduszki | mne © fcdbędzie się |-sza licytacja ru go. Przygotowania do balu | miejsca z wyją kiem lóż, 
4: e YRA ELO komości, gzłażzeuch de janaj SÂ W pełnym toku. Ng deme 
n k , 5 . "mP" . 
i godnych Warunkach $ icncusza BAAWD nra AE c pan wj 
Z jaających się Z ortepianu pracównikow po 1ETOWNiC em _ _.. mw". 
= W Radomskim T-wie AE używanym SEA „Promftwem art. małarza p. Dit- 
E jbergier i oya" amg olowamani walkiega m m gs 
ELEKTRYCZNYM [iore stó! kanapa, dwa fote Soso oko Złóż oíiare 
E le i 6 LEE kryte adamasz- Bal odbędzie się w repre 
z Spółka Akc. w Radomiu 5 |kiem w kwiąty, otomany KPR zentacyjnej sali Domu WF. na p 0 M 
> ulica Traugutta Nr 53 Zits pluszem zielonym i kreden i PW. B a a 
Z EEA Mda dębowego uzywanegą szą” 
OZ cowanych na łączną sumę 
SEEBETC= 
650 zł. 
[| upon ulgowy „K. Expressu Godz” || Ruchomości można oglądać 


w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 20 stycznia 1938 r. 


okazicielowi kasa wyda bilet 


ulgowy w cenie 75 gr. na wszy* 


stkie miejsca w „CZWARTAKU" 


> EEE" 


Włamanie przy ul. zy ul. Okrzei 


Do mieszkania Machela 
Finkielsztajna przy ul. O- 
krzei 19, włamali się przez 
wyważenie okna nieznani 
sprawcy i skradli futro mę- 


skie wartości 150 zł., okało 
100 zł. gotówką, weksle i, 
rózne drobiazgi. 

Włamanie dokonano w no 
cy. 


Noże w robocie 


W Zwoleniu, pow. kozie-lktórej Wolszczak Mikołaj 
nickiego, Na tle nieporozu-| został pokłuty nozem przez 
mień osobistych  wynikła| Sliwkę Juliana. 


bójka pomiędzy Wolszcza-| Wolszczak doznał cięż- DH AMERICAN-AUT O 


kiem Mikołajem a Siwkiem|kiego uszkodzenia ciała. 
Julianem i innymi, w czasie Kiełce, ul. Sienkiewicza 35a, tel. 16-23 


nem wodnym z desek na pod- 
murówce o sile 30 par koni z 
mechanizmem, składającym się 
z 3:ch par kamien: z których 
jedna para francuska, a 2-ch 
par zwyczajnych, skrzyni cy- 
lindrowej, 3-ch skrzyń do ka- 
szy, na zuber i do mąki, 2-ch 
par schodów, Ž-ch kół wod- 
nych i młynka oraz domu mie 
szkalnego, stodoły i stajni drew 
nianych, ogrodu z 200 drzew 
owocowych i około 300 drzew 
dzikich. Jtosownie do działu 
II] wykazu hipotecznego osada 
ta jest obciążona dożywociem 
na rzecz Agaty Pawelec i An- 
drzeja Dryndosa, a wedle za- 
pisów w dziale IV tego wyka- 
zu hipotecznego długami w 
w kwocie 43.228 zł. 80 gr. z 
procentami i kosztami. Księga 
hipoteczna jest przechowywa” 
na w Wydziale Hipotecznym 
przy Sądzie Grodzkim w Chmiel 
niku. 


p a oszacowana Z0 
stała na sumę zł. 40.000, cena 
zaś wywołania wynosi 30.000 zt. 


Licytant przystępujący do 
przetargu obowiązany jest 3 
żyć rękojmię w gotowiżnie 
kwocie zł. 4000, albo w takich 
papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych in- 
stytucyj, w których wolno u* 
mieszczać fundusze małolet- 
nich, Papiery wartościowe przy” 
jęte będą w wartości trzech 
Gzwóriych części ceny giełdo” 
wej. 
zacho” 

licy’ 


Przy licytacji będą 
wane ustawowe warunki 


 tacyjne, o ile dodatkowym pu“ 


| 


DZA 


blicznym obwieszczeniem nie 
beda podane do wiadomości 
warunki odmienne, 


Prawa osób trzecich nie b& 
dą przeszkodą do licytacji ! 
przysądzenia własności na rzec? 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeże! 
osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dewodu 
że wniosły powództwo o zwo% 
nienie nieruchomości lub j4 
części od egzekucji i że uzy! 
skały postanowienie właściwe” 
[eo sądu, nakazujące zawieszêl 
nie egzekucji.i 


W ciągu ostatnich dwóch ty” 
y 


4 


godni przed licytacją wolno 9% 
glądać nieruchomość w dmiP Pa 
wszednie od godz. 8-ej do i | 
akta zaś postępowania egz 
kucyjnego można przeglądać 
Sądzie. 

' Dnia 19 stycznia 1938r. j 
C 
Czy jesteś już 
członkiem L. M. 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całvm kreju 2 zł. 50 gr. 
Cyłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za sło” 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w l szpalcie w tekście 40 Qr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia orobne 10 gr. za słowo. 
Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „Spółdruk” K 
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Kielce, ul. Sienkiewicza 


